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Ł Ą C Z N I C E  A U T O M A T Y C Z N E
Inż. K O N STA N TY DOBRSKI, mjr. (ciąg dalszy do str. 110 — Nr. 5)

5. Łączniki wstępne. (Ł. W st.). Rys. 8 
przedstawia 10-stykowy, zaś rys. 9 —  25- 
stykow y łącznik wstępny w y b i e r a j  ą c y  
firm y Siemens Halske. Zespół styków w łącz­
niku 10-stykowym  u łożony jest w zdłuż V., łu- 
ku całego koła w 4-ch rzędach. W  łączniku dru-

R . 8. Ł Ą C Z N IK  W S T Ę P - R . 9 . Ł Ą C Z N IK  W S T Ę P ­
NY 10 -S T Y K O W Y  NY 25 -S T Y K O W Y

gim zespół ten obejm uje p ołow ę obw odu  koła. W  
łączniku pierwszym  mamy po trzy ramiona sty­
kow e rozstaw ione o 120°. Ram iona te są p o łą ­
czone ze sobą rów nolegle. Tym  sposobem  w y ­
starcza obrócen ie tego łącznika o 120", aby drąż­
ki stykow e przeszły po wszystkich stykach. W  
łączniku 25-stykow ym  drążki stykow e rozsta­
wione są o 180°. E lektrom agnesy, uruchamiające 
drążki, są przym ocow ane do korpusu łączników .

ka z 10-ioma Ł. W st. oraz sposób łączenia sty­
ków . A  w ięc od danej grupy 100 Ł. W st. w y­
chodzi t. zw. w i ą z k a  ■ 10-ciu o jednakowem 
przeznaczeniu przewodów . Przew ody te są do­
prowadzone do drążków stykowych łączników 
linjowych, któreśm y poprzednio rozpatrywali. Do 
zespołu  zaś styków  Ł. L. są przyłączon3 
wszystkie przew ody abonentów.

Instalacja w ięc będzie zawierała obecnie, 
przyjm ując ciągle, iż sieć liczy 100 abonentów, 
100 niewielkich łączników wstępnych i 10 tylko 
łączników łinj owych.

Schem atycznie możnaby ją przedstawić, jak 
na rys. 11-ym.

Proces łączenia dwóch abonentów będzie się 
odbyw ał obecnie, jak następuje.

K iedy abonent podnosi swój mikrotelefon, 
linja jego zostaje przyłączona do swego łączni­
ka wstępnego, który jednocześnie poczyna się 
obracać. Zadaniem tego łącznika jest wybranie 
w wiązce 10-u przew odów  takiego, który w da­
nej chwili nie jest zajęty  przez innych abonen­
tów, w celu doprowadzenia linji abonenta do 
wolnego łącznika linj owego. W  tym celu łącznik 
obraca się, badając kolejno styki, dopóki nie na­
potka linji wolnej. W ów czas zatrzym uje się.

Czynność opisana trwa bardzo krótko i za ­
nim abonent podniesie mikrotelefon do ucha, li­
nja jego jest już połączona z łącznikiem lin jo- 
wym.

Teraz m oże abonent nadać sw oje dwie se- 
rje  impulsów, odpow iadające dwóm cyfrom  nu­
meru aparatu abonenta żądanego. Pierwsza se-

R Y S . 10. R A M K A  Z 10-31A  Ł Ą C Z N IK A M I W S T Ę P N E M I.

Firma Siemens-Halske daje na 100 abonen­
tów 100 łączników wstępnych 10-stykowych i 
przyłącza je  od strony abonenta w yw ołu jącego 
przed łącznikami linjowem i w ten sposób, iż, k ie ­
dy abonent w yw ołu je stację przez podniesienie 
mikrofonu, jego  przew ód zostaje przyłączony do 
drążków stykowych łącznika wstępnego, które 
jednocześnie autom atycznie uzyskują ruch obro­
towy.

Styki, zajm ujące to samo położenie, we 
wszystkich 100 łącznikach wstępnych są ze so­
bą połączone przewodnikami, tworzącemi pole 
w ielokrotne. Na rys. 10-tym pokazana jest ram-

rja impulsów spow oduje podniesienie się wału 
Ł 1 do odpow iedniego rzędu, zaś druga ser ja 
spow oduje obrócenie się drążków stykowych do 
styku linji abonenta żądanego. Połączenie będzie 
dokonane.

Jak widzimy, zastosowanie łączników wstęp­
nych pozwala zm niejszyć liczbę dużych i d ro ­
gich łączników lin jow ych ze 100-u do 10-u. J e ­
dnocześnie w prow adza jednak ograniczeni;:, 
polegające na tem, iż kiedy poprzednio w szyscy 
abonenci mogli jednocześnie rozm awiać, obecnie 
największa ilość jednoczesnych rozm ów nie m o­
że przekraczać 10 u. Ograniczenie to jednak w
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piaktyce nie jest uciążliwe, gdyż, jak wskazuje 
doświadczenie, przy 100-u abonentach bardzo 
rzadko przypada więcej niż 10 jednoczesnych 
rozm ów, a gdy tylko choćby jeden z łączników 
lin jow ych jest wolny, rozm ow a zawsze będzie 
mogła dojść do skutku, gdyż ten w olny łącznik 
będzie wybrany przez obracający się łącznik 
wstępny.

Zato łączniki linjow e będą obecnie 10-cio 
krotnie więcej wykorzystane niż poprzednio, co 
odbije się dodatnio na cenie i kosztach eksploa­
tacji stacji.

Zamiast opisanych łączników wstępnych, 
które w ybierają wolne linje połączeniowe, p ro­
wadzące do następnych organów stacji, można 
zastosować również łączniki, wyszukujące linję 
abonenta, kiedy abonent zgłasza się do stacji.

łącznikiem linj owym. Dalszy bieg łączenia bę­
dzie taki sam, jak poprzednio.

Na podstawie wyżej opisanej instalacji 
i przebiegu łączenia, m ożem y ustalić jeszcze na­
stępujące pojęcia. Sposób łączenia linji przez 
łączniki m oże 'być w y m u s z o n y  albo s w o ­
b o d n y .  W ym uszony będzie wówczas, kiedy 
łącznik postępuje krok za krokiem za impulsa­
mi nadawanemi. A  więc łączniki lin jow e w ybie­
rają linję abonenta w sposób wymuszony. N ato­
miast łączniki wstępne w ybierają z pośród prze­
w odów  danej wiązki przewód wolny w sposób 
swobodny, to znaczy bez interwencji abonenta 
na zasadzie jedynie automatycznej gry przekaź­
ników, Stąd też będziem y mówili o ł ą c z e n i u  
wzgl. w y b i e r a n i u  w y m u s z o n e m  albo 
s w o b o d n e  m.

W  instalacji, zaw ierającej tylko same łącz-

Łączniki te, podobnie jak i poprzednie, za ­
łącza się przed łącznikami linjowem i i również 
w celu zmniejszenia ich ilości, Różnica nato­
miast polega na tem, iż przew ody abonenta 
przyłącza się do styków, a linje połączeniow e 
do drążków stykowych, a więc odwrotnie niż 
w wypadku łączników wstępnych wybierających. 
Na 100 abonentów będzie tedy przypadało ty l­
ko 10 łączników wstępnych w y s z u k u j ą ­
c y c h .  W iązka przew odów , prow adzących da­
lej do łączników linjowych, będzie zawierała jak 
poprzednio 10 linij połączen iow ych .

K iedy więc obecnie abonent podniesie swój 
mikrotelefon, zostanie wzbudzony drogą pośred­
nią elektromagnes odpow iedniego łącznika w y­
szukującego, który wprawiony w ruch, wyszuka 
tę linję z pośród innych i połączy ją z wolnym

niki linjowe, mamy tylko jeden s t o p i e ń  ł ą ­
c z e n i a .  Z chwilą wszakże wprowadzenia łącz­
ników wstępnych, proces łączenia przebiega 
przez dwa stopnie: jeden na poziom ie łączni­
ków wstępnych, drugi na poziom ie łączników li­
njowych.

6. System  1000-linjowy. W ym ieniony ze­
spół aparatów nie wystarcza, jeżeli sieć telefo­
niczna liczy pow yżej 100 abonentów. Jeżeli licz­
ba ta nie przekracza 1000 abonentów —  jest ko- 
niecznem zwiększenie ilości stopni łączenia do 
trzech przez dodanie na poziom ie stopnia dru­
giego, a więc pom iędzy łącznikami wstępnemi a 
łącznikami linjowem i t. zw. p i e r w s z y c h  
ł ą c z n i k ó w  g r u p o w y c h  (1 Ł. gr,).

Schemat odpowiedniej instalacji pokazany 
jest na rys. 12 i 13-ym.



140 P R ZE G L Ą D  TELETECHN ICZN Y 1928 R., ZE SZY T 6. SIERPIEŃ

Linja każdego abonenta z chwilą podnie­
sienia mikrotelefonu zostaje podobnie, jak p o ­
przednio, przyłączona do swego wstępnego łącz­
nika w ybierającego 10-cio stykowego. Ł ą 'zn i- 
ków  tych mamy tyle, ilu jest abonentów, a więc 
w danym wypadku tysiąc. Jednakow e styki 
każdej setki tych łączników są z sobą zw ielo­
krotnione, a ponieważ w każdym  łączniku ma-

10 w jednym  szeregu. R zędy te są —  podobnie 
jak i w Ł. 1. —  dosięgane przez drążki stykowe 
osadzone na wale na zasadzie ruchu posuwiste­
go wału w górę pod w pływem  impulsów nada­
wanych przez abonenta.

Różnica polega na tem jedynie, że z chwilą 
dosięgnięcia danego rzędu styków, zgodnie 
z przesłaną ser ją  impulsów, wał poczyna obra-
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m y 10 styków, zatem po przejściu  przez łączni­
ki wstępne każda grupa 100 abonentów otrzym a 
do swe_go wyłącznego rozporządzenia wiązkę 10 
przew odów  połączeniow ych. Przew ody te będą. 
prow adziły  do drążków stykowych 10-ciu pierw ­
szych Ł. gr., wyłącznie przeznaczonych do o b ­
sługiwania danej setki abonentów. Łączników 
grupow ych będziem y mieli razem 10 X  10 =  
100 sztuk.

W  zasadzie łączniki grupowe Strowgera są 
zbudowane tak samo, jak łączniki linjowe. A  
więc posiadają  również 10 rzędów  styków po

cać się automatycznie, a drążki stykowe wyszu­
kują pierwszą wolną linję połączeniow ą z 10-ciu, 
jakie m ają do rozporządzenia, w celu przedłu ­
żenia linji abonenta do następnej grupy apara­
tów, w danym razie do łączników linjowych. 
Zatem w łącznikach grupowych w ybór od po­
wiedniego rzędu styków jest wymuszony, nato­
miast wybór wolnej linji połączeniow ej z pośród 
przyłączonych do styków danego rzędu jest sw o­
bodny. Stąd też wynika, iż przew ody połącze­
niowe, idące od styków danego rzędu, tworzą 
jednorodną wiązkę o jednakowem  przeznaczeniu.



SIERPIEŃ PR ZE G LĄ D  TELETECH N ICZN Y 1928 R., ZESZYT 6. 141

Styki, zajm ujące to samo położenie we 
wszystkich 100-u łącznikach grupowych, są ze 
sobą połączone, tworząc pole wielokrotne. P o ­
nieważ w każdym łączniku grupowym  mamy sto 
styków, zatem od całej grupy łączników grupo­
wych 'biegnie sto przew odów  połączeniow ych do 
100 łączników linj owych w 10-ciu wiązkach po 
10 przew odów  (rys. 13).

Od strony abonenta wywoływ anego linje 
abonentów są podzielone również na 10 grup 
po 100. Każdej grupie odpow iada 10 łączników 
linj owych.

Przebieg łączenia będzie się wobec pow yż­
szego przedstawiał jak następuje (rys. 12 i 13).

K iedy abonent, dajm y na to, aparatu Nr. 102 
podniesie swój mikrotelefon, jego Ł. wst. p ocz ­
nie się obracać, wyszukując wolną linję p o łą ­
czeniową. Przypuśćm y, że w drugiej setce 
(100 —  199) już 5 abonentów w yw oła ło  stację 
i prowadzi rozm owy, wówczas Ł. wst. abonenta 
Nr. 102 zatrzyma się dopiero na 6-tym  z kolei 
styku, przedłużając linję abonenta do 6-go łącz­
nika grupowego danej grupy 100 abonentów.

łączników grupowych są ze sobą połączone) bę­
dą zajęte i drążki naszego Ł. gr. zatrzym ają się 
dopiero na 8-ym  styku, przedłużając linję abo­
nenta do 8-go łącznika linjowego z pośród 10-ciu, 
obsługujących piątą setkę abonentów.

Ostatnie dwie ser je impulsów będą już dzia­
ła ły  na wybrany Ł. 1., podnosząc jego w ał do 
w ysokości 10-go rzędu i obracając drążki sty­
kowe w tym rzędzie do drugiego styku.

W  rezultacie cała instalacja będzie zaw ie­
rała:

1000 łączników wstępnych podzielonych na 
grupy po 100. Ponieważ łączniki wstępne redu­
kują dziesięciokrotnie ilość torów, po których 
m oże przebiegać rozmowa, zatem na drugim 
stopniu łączenia będziem y mieli:

100 pierw szych łączników grupowych, kie­
rujących bieg połączeń  do odpowiednich setek, 
Łączniki te są podzielone na grupy po 10, z. k tó­
rych każda obsługuje —  od strony abonenta w y­
w ołu jącego —  określoną setkę abonentów. Sty­
ki całej setki łączników grupowych tworzą je ­
dno pole wielokrotne, dzięki czemu przew ody

4 o b
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Teraz abonent będzie m ógł nadawać swe ser je 
impulsów. Zauważmy, iż tych serji musi być 
obecnie trzy, gdyż i numery abonentów zaw ie­
rają  się obecnie w  granicach od 100 do 999, a 
więc są trzycyfrowe.

Niech numer aparatu abonenta, który ma 
być wywołany, wynosi 502. Pierwsza ser ja bę­
dzie tedy zawierała 5 impulsów. Pod wpływem  
tej serji Ł. gr, podniesie się do wysokości pią­
tego rzędu. Otóż do 10-ciu styków tego rzędu 
są przyłączone przew ody połączeniow e, prow a­
dzące do 10-ciu Ł. 1,, do których są doprow a­
dzone przew ody aparatów z numerami od 500 
do 599. Inne łączniki linjowe np., z numerami 
od 100 do 199 są doprow adzone do styków 1-go 
rzędu Ł, gr., z numerami np, od 000 do 099 do 
styków 10 rzędu i t. d.

Po podniesieniu się drążków stykowych pod 
w pływem  przesłanych im pulsów do 5-go rzędu, 
wał Ł. 1. pocznie się samoczynnie obracać, ba­
dając kolejno przew ody, prow adzące do łączni­
ków linjow ych piątej setki abonentów. W ał za ­
trzyma się na stykach pierwszej wolnej linji, 
Przypuśćm y, że w danym momencie siedmiu 
abonentów z piątej setki rozmawia z jakiemi- 
kolwiek innymi abonentami sieci. W  takim razie 
siedem pierwszych styków piątego rzędu we 
wszystkich Ł, gr. (gdyż te same styki wszystkich

połączeniow e do ostatniego stopnia łączenia p ro ­
wadzą do:

100 łączników linjowych.
Każda rozm owa unieruchamia na każdym 

stopniu łączenia po jednym  aparacie.
7. System  10.000-linj ow y . System 10,000 

lin jow y wymaga czterech stopni łączenia —  od ­
powiednio do czterocyfrow ych liczb numerów 
aparatów abonentów (0000 —  9999) —  stopnie 
te uzyskuje się przez dodanie do poprzedniej 
instalacji jednej nowej grupy łączników. Stop­
nie te będą obecnie następujące: a) łączniki 
wstępne, b) I-sze łączniki grupowe, skierow u­
jące połączenia do odpowiedniego tysiąca, c) 
11-gie łączniki grupowe, skierow ujące połącze­
nia do odpowiedniej setki, i wreszcie d) łączni­
ki linjowe, do których są przyłączane przew ody 
abonenta od strony abonentów w ywoływanych.

Dodane obecnie I-sze Ł. gr. nie różnią się 
zupełnie w  sw ojej budowie i działaniu od łą cz ­
ników grupowych, które by ły  użyte w instalacji 
1000-linjowej.

Przew ody telefoniczne od strony abonentów 
w yw ołu jących  są podzielone, jak poprzednio, 
na grupy po 100. K ażda setka jest doprow adzo­
na do 100 —  10 stykowych łączników w stęp­
nych, których jednakowe styki są ze sobą w za­
jemnie połączone. Stacja będzie zawierała tedy 
razem 10.000 Ł, wst.
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Stu abonentów w yw ołu jących  będzie mia­
ło, podobnie jak poprzednio, do w yłącznego roz­
porządzenia po przejściu  przez Ł. wst. wiązkę
10-ciu przew odów  połączeniow ych, prow adzą­
cych do 10-ciu I. Ł. gr., aparatów drugiego stop­
nia łączenia.

I-szych Ł. gr. będziem y zatem mieli razem 
1000 sztuk. Te same styki 100-u tych aparatów, 
obsługujących danych 1000 abonentów są p o łą ­
czone w jedno pole wielokrotne. Od grupy 100
I-ych  grup będzie tedy w ychodziło podobnie jak 
poprzednio, 100 linij połączeniow ych, prow a­
dzących do 100 II-gich Ł. gr. Razem  Il-ch  łącz­
ników grupowych będziem y tedy mieli również

Jeżeli w danym momencie tylko trzech abonen­
tów z setki 1400 do 1499 rozmawia, to łącznik 
wstępny zatrzyma się na 49-ym styku i połączy 
lin ję abonenta z jednym  z dziesięciu I-ych Ł. 
gr., które obsługują daną setkę abonentów. Te- 
» az abonent m oże przesłać pierwszą serję ośmiu 
impulsów. Pod wpływem  tych im pulsów wał 
z drążkami stykowemi podniesie się do pozio­
mu 8-go rzędu styków i pocznie się sam oczyn­
nie obracać, badając kolejno zajętość wiązki 
przew odów  połączeniow ych, przyłączonych do
10-u styków 8-go rzędu. Do tego rzędu przyłą ­
czone są przew ody, które prowadzą do 10-u
11-ich Ł. gr., obsługujących —  od strony abo-
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1000. W  taki sam sposób są połączone styki 
i II-ich Ł. gr., łącząc w jedno pole wielokrotne 
100 tych łączników, które —  w odróżnieniu do 
wypadku poprzedniego —  obsługują ten sam 
tysiąc aparatów od strony abonentów w yw oły ­
wanych. W  rezultacie liczba łączników lin jo- 
wych będzie wynosiła również 1000.

W idzim y z powyższego, że plan stacji 
10000 lin jow ej jest zupełnie podobny do planu 
stacji 1000 lin jow ej.

Przebieg łączenia dwóch abonentów będzie 
następujący (rys. 14 i 15):

Przypuśćm y że abonent aparatu Nr. 1465 
chce się połączyć z abonentem aparatu 8690.

Abonent podnosi swój mikrotelefon. Jego 
linja zostaje przyłączona do swego Ł. wst., któ­
ry  poczyna się obracać, badając kolejno wiązki
10-ciu przew odów, prow adzących  do I. Ł. gr.

nentów w yw oływ anych —  tysiąc aparatów od 
Nr. 8000 do Nr. 8999. Po przejściu  tedy przez
Il-g i Ł. gr. przew ód abonenta, który szuka p o ­
łączenia, jest skierowany, dzięki przesłanej 
pierwszej serji impulsów, do w łaściwego tysiąca.

Styki pozostałych rzędów  I-go Ł. gr. są 
przyłączone do przewodów , które um ożliw iają 
skierowanie połączenia do 2-go, 3-go i t. d. ty­
siąca aparatów.

G dyby więc abonent przesłał nie osiem, a 
dajm y na to pięć pierwszych impulsów, to jego 
przew ód byłby skierowany do 5-go tysiąca i t. d.

Razem  —  abonent w yw ołu jący ma do sw e­
go rozporządzenia na drugim stopniu łączenia 
100 przew odów  połączeniow ych po 10 w każ­
dym rzędzie I-go Ł. gr., prow adzących do na­
stępnego stopnia łączenia.
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Zauważmy, że te same 100 przew odów  m a­
ją do swego rozporządzenia w szyscy abonenci 
z danego tysiąca (1000 —  1999). A  więc kiedy 
po przejściu  przez Ł. wst. dana setka abonentów 
miała do swego w yłącznego rozporządzenia wią­
zkę 10 przewodów, to po przejściu  przez I-y  Ł. 
gr. sytuacja nieco się zmieni, gdyż otrzym uje­
my wiązkę 100 przew odów  przeznaczoną do w y­
łącznego rozporządzenia całego tysiąca abonen­
tów, zaw ierającego i daną setkę.

Lecz w róćm y do rozpatryw anego biegu łą ­
czenia.

Przypuśćm y, że w danym momencie 6-ciu 
abonentów z drugiego tysiąca (1000 —  1999) 
prowadzi już rozm ow ę z abonentami 8-go ty­
siąca. W  takim razie drążki stykowe I. Ł. gr. 
zatrzym ają się dopiero na 7-ym  styku. Teraz 
abonent będzie połączony z II. Ł. gr. i może na­
dać drugą serję 6-ciu impulsów. Pod wpływem

tej serji wał łącznika podniesie się do 6-go rzę­
du i pocznie badać kolejno przew ody, prow adzą­
ce do 10-u Ł. 1., zaw ierających setkę abonentów 
od 8600 do 8699. I l-e  Ł. gr. są ze sobą zw ielo­
krotnione grupami po 100 i przytem  w  ten spo­
sób, iż jedną grupę 100 łączników tworzą te, 
które prowadzą do abonentów od 6000 do 6999, 
drugą te, które prow adzą do aparatów 5000 —  
5999 i t. d.

Przypuśćm y, iż w danej chwili ośmiu abo­
nentów z danej setki 8600 —  8999 prowadzi roz ­
mowę. W ów czas drążki stykowe zatrzym ają się 
na 9-tym styku i przedłużą linję abonenta w y­
w ołu jącego do 9-go z 10-ciu Ł. 1. zaw ierających 
przew ody abonentów 8600 —  8699.

W  końcu przy pom ocy dwóch ostatnich se- 
ryj impulsów drążki Ł. 1. ustawią się na p ozio ­
mie 9-go rzędu na ostatnim styku. Połączenie 
będzie dokonane. (d . c. n.J

A P A R A T  T E L E G R A F I C Z N Y  „ T E L E T Y P ”
Inż. J. JASIŃSKI (ciąg dalszy do str, 110 Nr. 5)

b) Aparat od b iorczy  (odbiornik).

Drążki w teletypie z negatywami oddziel­
nych liter rozm ieszczone są, podobnie jak 
w wielu typach maszyn do pisania, jakby na 
pow ierzchni cylindra. Dany drążek, przy naci­
śnięciu, w ykonyw uje szybki obrót, przyczem  li- 
tera uderza za pośrednictwem  taśmy farbowej o 
taśmę papierową, która po wydrukowaniu każ­
dej litery przesuw a się zapom ocą bębenka
o szerokość danej litery w podobn y sposób, 
jak w w iększości aparatów telegraficznych (Ju- 
za, Baudot'a, Siemens'a i t. p.).

Każdej niemal części składow ej nadajnika

l(VS. (i. S P B Z Ę G M Ę C IE  OSI. N IO SĄ C E J M IM OŚKO DO- 
W E  K H Ą Ż K I W Y IU E R A K O W E , Z O S IĄ  S IL N IK A .

odpow iada analogiczna część odbiornika. Znaj­
dujemy tu w ięc przedew szystkiem  pięć krąż­
ków  m im ośrodow ych, jeden nad drugim, oraz 
szósty krążek, pow odujący sprzężenie m ech? 
nizmu drukującego z osią silnika.

W skutek pierw szego impulsu prądu, a ści­

ślej m ów iąc przerw y prądu, rozpoczynającej 
druk litery —  odskakuje kotw ica elektrom a­
gnesu i pow oduje zapom ocą uw idocznionego na 
rys. 6 trzpionka i drążka pośredniczącego 
zwolnienie hamulca, w strzym ującego przedłuże­
nie osi silnika, niosącej sześć krążków  m im ośro­

dow ych. W tedy oś ta w ykonuje cakow ity  obrót, 
będąc w łączoną do silnika zapom ocą sprzęgła 
tarciow ego, a w ięc z pew ną elastycznością.

Krążki m im ośrodow e mają na celu ustawie­
nie pięciu szyn w ybierakow ycyh  półokrągłych, 
um ieszczonych jedna nad drugą i w idocznych
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z tyłu poza  drążkami literow em i na rys. 2, 
w zależności od  pięciu im pulsów prądu, od p o ­
w iadających nadawanej literze. O dbyw a się to 
w następujący sposób.

K ażdy z pięciu krążków  m im ośrodow ych 
po kolei naciska na zakrzyw iony drążek, który 
za pom ocą  w ycięcia  i głów ki A  stara się p rze ­
sunąć uw idoczniony na rysunku ,,m ieczyk" 
Jednakże ruchy m ieczyka uzależnione są od p o ­
łożenia ramy elektrom agnesu (w idocznej w p rze ­
kroju), która m oże ob jąć w szystkie p ięć m ie­
czyków . Jeśli kotw ica  jest przyciągnięta, m ie­
czyk, nie napotykając przeszkody, przesuwa 
się na prawo, a ruch jego w tym wypadku u- 
dzieli się za pośrednictw em  drążka, m ającego 
kształt litery T, odpow iedniej szynie w ybiera ­
kow ej. W  ten sposób, zależnie od tego, czy  na 
linji prąd jest przerw any lub nie, każda z p ię ­
ciu szyn w ybierakow ych  zostanie przesunięta 
w kierunku strzałki zegarow ej, lub pozostanie 
bez ruchu. Tak np., w razie nadawania litery E.

s z y n y  w y b i e r a k o w e S P R Ę Ż Y K A  U D E ­
R Z A J Ą C A  

SPRZĘGŁO TARCZOWE
5  K R Ą Ż K Ó W  W M O  Ś R O ­

DOW YCH6 KRĄŻEK

K O Ł O  P ą D N E  

/SPRZĘGŁO
W Y C H W Y T  S P R Z ę G Ł A

SPRąŻYA/A SP R Z ąG Ł A  

MtMOŚRÓO ZWAUN/A  -jĄcy 
K O Ł O  Z Ę B A T E

OŚ GŁÓWKA

R Y S . 8 . SC H E M A TY C ZN Y  W ID O K  CZĘŚCI 
D R U K U JĄ C Y C H ,

przesunięta zostanie tylko pierwsza szyna w y­
bierakow a, a cztery następne pozostaną na 
miejscu.

Po ustawieniu za pom ocą  pięciu  krążków 
m im ośrodow ych wszystkich pięciu  szyn w y b ie ­
rakow ych, szósty krążek m im ośrodow y p o w o ­
duje sprzężenie dalszego ciągu osi, którą n a ­
zw iem y osią drukującą, z osią silnika zapom ocą 
sprzęgła zębatego zupełnie w  ten sam sposób 
jć-k to m iało m iejsce przy w łączaniu osi prądo­
tw órczej w nadajniku.

Ten zespół odbiorczy  oraz schem atyczne 
zestaw ienie wszystkich części drukujących 
widzim y na rys. 8.

K ażdy drążek literow y w stanie spoczynku 
ma pozycję  pionow ą. Zapom ocą kółka zębatego 
c ia z  pręta ciągnionego przez sprężynę, m oże 
być nachylony w lew o o 90°. Przyjmując w tedy 
pozycję  poziom ą uderza o taśmę i drukuje o d ­
nośną literę.

Z chwilą, kiedy zapom ocą pięciu  m ieczy ­
ków , wszystkie pięć szyn w ybierakow ych  nasta­
w ione zostały na kom binację odpow iadającą 
przesyłanej literze, odpow iedni pręt ciągniony 
sprężyną, wpadnie w zagłębienia szyn w ybiera ­
kow ych. Na rysunku 8 pręt w górnej części 
przesunie się w praw o (na rys. 2 —  w tył). 
Zaznaczm y, że tylko jeden z prętów  ulegnie 
przesunięciu, bo każdy inny będzie p ow strzy­
many przez jedną lub kilka szyn w ybierako­
wych.

H A t - E A  P O C IĄ G O W Y

KOłQ 2£- 
BA-re

1ŁYS. !). M E C H A N IZM  P R Z E C IĄ G A J Ą C Y  T A Ś M lę.

Następuje szereg działań m echanicznych 
zależnych od obrotu osi drukującej, w łączone] 
jak pow iedziano w yżej, do osi silnika. Zapom o­
cą m imośrodu zwalniającego, podnosi się w g ó ­
rę szyna drukująca i uderza w w yskok a logo 
z prętów , który został przesunięty. Pręt ten u- 
niesiony w górę przez szynę, pow oduje zapom o­
cą koła zębatego szybki obrót drążka literow e­
go i wydrukow anie znaku.

Po wykonaniu tej czynności um ieszczone 
na osi drukującej m im ośrody przeciągają zapo- 
rrocą kółka zębatego taśmę farbową i taśmę 
papierow ą o jeden ząbek, podobnie jak w in­
nych m aszynach drukujących.

Po w ydrukowaniu litery i przeciągnięciu  
taśmy, szyna wyzw alająca, w idoczna na rys. 8, 
w przecięciu , przesuw a się z góry na dół, zw al­
nia wysunięty pręt z w ycięć szyn w ybierako­
w ych i zmusza go do pow rotu  w pozycję  p ion o­
wą. Szyny w ybierakow e wraz z m ieczykiem , 
pod w pływ em  odciągających  sprężyn, pow racają 
do stanu normalnego i w szystkie części gotow e 
są do przyjęcia następnej litery. W reszcie  oś 
drukująca, spełniwszy swe funkcje, zostaje za­
hamowaną.

W idoczn y na rys. 9 mechanizm, przeciąga­
jący taśmę, m oże być przesunięty na swej osi 
w tył lub wprzód, przez co  na taśmie będą się 
odbijać górne lub dolne znaki, um ieszczone za ­
wsze po parze na każdym  drążku literowym . 
Frzesunięcie taśmy w ykonyw ane jest przez m e­
chanizm, w prow adzany w ruch przez dwa drąż­
ki literow e (jeden naprzód —  drugi w tył). D rąż­
ki te działają w razie naciśnięcia klawiszy ze 
znakami ,,cyfry" lub „litery " —  ( rys. 1).

(c. d. n.).
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L W O W S K A  S T A C J A  T E L E F O N IC Z N A
Z AUTOMATYCZjVEM ROZDAWANIEM ZGŁOSZEŃ

Inż. STAN ISŁAW  KUHN.

W iększe  stacje telefoniczne z ręczną o b ­
sługą, posiadające kilka lub kilkanaście tysięcy 
abonentów , często dla usprawnienia i zekono- 
m izowania obsługi stosują tak zwane rozdaw anie 
zgłoszeń.

Polega ono na tem, że zgłaszający się a bo ­
nent zostaje skierow any do tej telefonistki, k tó­
ra jest w danej chwili wolna, względnie najmniej 
obciążona.

System taki korzystny jest przedew szyst­
kiem dlatego, że przy tej samej ilości telefon i­
stek połączen iow ych  zapewnia szybsze zg ło ­
szenie się stacji do abonenta, niż w ów czas, gdy 
telefonistka obsługuje pew ną określoną grupę 
abonentów . W  tym ostatnim wypadku zdarzyć 
się m oże, że w pewnej chwili jedna telefonistka

będzie przeciążona zgłoszeniami, podczas gdy in­
na chociaż w tej chwili wolna, nie będzie w m o­
żności jej pom óc, gdyż oddalona jest o kilka 
m iejsc roboczych . Przy zastosowaniu rozdaw a­
nia zgłoszeń, nierów nom ierności obciążenia 
w yrów nyw ują się: każda telefonistka jest w sta­
nie obsłużyć każdego abonenta. Średnie o b ­
ciążenie każdej telefonistki odpow iada średnie­
mu obciążeniu całej stacji.

Następnie —  ilość organów  łączących , t. j. 
linij sznurow ych stosunkowo się zmniejsza; 
jasnem jest bowiem , że im w iększa grupa a b o ­
nentów m oże być obsłużona przez pewną gru­
pę, czyli t. zw. w iązkę sznurów, tem sto­

sunkowo potrzeba tych sznurów mniej; i tak, 
naprzykład, jeśli dla dobrego obsłużenia grupy 
10 abonentów  potrzeba 4 sznurów, to dla 100 
abonentów  już tylko 13 (a nie 4 X  10 =  40), zaś 
dla grupy 500 abonentów  —  tylko 39 (a nie 
4 X  50 == 200, czy  5 X 1 3 =  65).

O płaca się w ięc ponieść dodatkow e k osz­
ty, nietylko inwestycyjne, ale nawet eksploata­
cyjne, aby w prow adzić rozdawanie zgłoszeń ch oć­
by ręczne, jakkolw iek pociąga ono za sobą koszt 
utrzymania specjalnych telefonistek rozdają ­
cych  zgłoszenia. Takie ręczne rozdaw anie zg ło ­
szeń zastosowane jest, m iędzy innemi, na sta­
cji telefonicznej w  W arszawie.

Praca telefonistek, rozdających  zgłoszenia, 
jest nieskomplikowana i autom atyczna: polega

ona na zaobserw ow aniu zgłoszenia się abonen­
ta, wybraniu sznura telefonistki połączen iow ej, 
najmniej w danej chwili obciążonej, i w łączeniu 
linji abonenta na ten właśnie sznur. Po skończo­
nej rozm ow ie telefonistka rozdająca rozłącza  
dane połączenie.

Telefonistki, rozdające zgłoszenia, dają się 
zastąpić przez odpow iednie automaty.

Przez ow o częściow e zautom atyzow anie 
stacji abonent nie zostaje obarczony żadnenii 
dodatkowem i czynnościam i, w  przeciw ień ­
stwie do stacyj ca łkow icie  autom atycznych, 
gdzie ca ły  p roces łączenia w ykonyw any jest 
przez abonenta. Na stacji z autom atycznem

RYS. I . S Z U K A C Z  W  S T A T Y W IE .
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rozdaw aniem  zgłoszeń  sposób obsługi, z punk­
tu w idzenia abonenta, w zasadzie nie różni się 
od  sposobu obsługi stacji ręcznej: abonent k o ­
munikuje żądany numer ustnie i nie troszczy 
się o dokonanie połączenia. W ybranie numeru 
i samo połączen ie w ykonyw a telefonistka na 
stacji. D latego też nie jest odosobnionem  zda­
nie, że system telefonji ręcznej z autom atycz- 
nem rozdawaniem  jest lepszy i w ygodniejszy 
dla abonenta, niż system  ca łkow icie  autom a­
tyczny.

Pierwszą w Polsce stacją telefoniczną, p o ­

siadającą autom atyczne rozdaw anie zgłoszeń, 
jest stacja Polskiej A kcyjnej Spółki T elefon icz ­
nej we Lw ow ie, zbudow ana narazie dla 8.000 
abonentów , z m ożnością rozszerzenia jej w tym 
samym budynku do 32.000.

Stacja ta posiada dwa rodzaje pól w ie lo ­
krotnych: ręczne i autom atyczne. R ęczne pole 
w ielokrotne, w  którem  każdej linji odpow iada 
dw uprzew odow e gniazdko, służy dla rozm ów  
w chodzących  do abonenta, zaś autom atyczne —  
dla rozm ów  w ychodzących .

Pole w ielokrotne autom atyczne zbudow ane

fest na statywach i utw orzone jest z gołych  dru­
tów  krzem o-bronzow ych , zebranych w ramy, z 
których każda zawiera 20 linij trzyprzew odo- 
wych. Statyw posiada 25 takich ram, czyli p rze ­
znaczony jest dla 500 linij.

Na przedniej części statywu przewidziane 
jest m iejsce dla talerzow ych szukaczy, stano­
w iących  początek  linji sznurowej (odpowiadają 
one w tyczkom  odzew ow ym  w telefonji ręcznej). 
Ilość tych szukaczy m oże w ynosić we Lw ow ie 
do 60 na grupę 500 linij; normalnie wystarcza 
ich 48.

Statyw z ramami pola w ielokrotnego i szu­

kaczem  pokazany jest na rys. 1, zaś sam szu­
kacz —  na rys. 2.

G łów ną częścią  szukacza jest ramię, m o­
gące w ykonyw ać dwa ruchy: obrotow y i p ro ­
m ieniowy. Jak widać ze szkicu, podanego na 
rys. 3, ruch szukacza zależny jest od tego, k tó­
ry z elektrom agnesów  CV i CR przyciąga k o ­
twicę (EV, wzgi. ER) i zwalnia ramię szukacza 
K A : jeśli pracuje elektrom agnes CV, w ów czas 
ramię K A  wraz z tarczą TS będzie zw olnione 
dla ruchu obrotow ego w zględem  płyty BP i ca ­
łego statywu U, jeśli zaś czynnym  jest e lektro­
magnes CR —  ramię m oże w ykonyw ać ruch
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postępow y względem  tarczy TS, związanej w 
tym w ypadku sztyw no z podstawą BP. W  obu 
w ypadkach szukacz otrzym uje napęd od stale 
obracającego się w ałka S, na którym  osadzone 
koła zębate wsprzęgają się z kółkiem  ER 
szukacza, dzięki działaniu jednego z elektrom a­
gnesów  sprzęgłow ych MH i M V, które otrzy ­
mują prąd z chwilą przyciągnięcia 
kotw icy przez jeden z elektrom agne­
sów CV i CR. Praca elekromagnesu 
MH w yw ołuje ruch w jednym, zaś 
M V — w drugim kierunku. Ruch kół­
ka FR  przenosi się na pierścień KR, 
który w dalszym ciągu powoduje ruch 
całej tarczy TS, bądź też —  przy 
pom ocy kółka ZR  — samego ram ie­
nia KA.

Ramię szukacza zaopatrzone jest 
w sprężyny stykow e a, b, c, mogące 
stykać się z odpowiedniem i drutami 
ramy pola wielokrotnego, przyczem  
styk c znajduje się z jednej, zaś a i b 
z drugiej strony ramienia; druty a i b 
uczestniczą w obw odzie rozm owy, zaś 
drut c gra rolę pom ocniczą.

Ramię szukacza posiada tylko 
jeszcze jeden styk —  d , um ocowany 
na tarczy TS i w idoczny na rys. 2; 
służy on do wynajdywania całej ramy, 
w którą następnie ramię szukacza ma 
się wsunąć.

Każdy szukacz jest sterowany 
przez swój „przełącznik serjow y“
(rys. 4), który pozatem wykonywa 
szereg czynności, obciążających  w te­
lefonji ręcznej telefonistkę. W prow a­
dzając bowiem  automatyczne rozda­
wanie, postarano się jednocześnie zau­
tom atyzować możliwie dużo czynności stacji. 
Rola telefonistki polega w rezultacie tylko na

są dokonywane automatycznie przez przełą­
czn ik 'ser jowy.

Przełącznik ten posiada 12 pozycyj, przej­
ście z jednej pozycji na drugą uskutecznia się 
dzięki sprzęgnięciu koła zębatego przełączni­
ka z kółkiem zębatem osadzonem na wałku 
pędnym, który, podobnie jak wałek pędny S Z U ­

JI YS. 3. S ZK IC  S Z U K A C Z A .

kaczy, stale się obraca. Sprzęganie dokonyw ane 
jest przez elektromagnes przełącznika serjow ego,

R Y S. 4. P R Z E Ł Ą C Z N IK  Silit.IO W  Y.

włożeniu wtyczki w gniazdko abonenta i wyjęciu który tak długo jest pod prądem, póki przełą- 
jej po skończonej rozm ow ie. Czynności takie, cznik dokładnie nie stanie na przeznaczonej 
jak próba zajętości, w y A'olywanie abonenta i t. d. pozycji. Pozycje przełącznika odpowiadają
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poszczególnym  czynnościom , m ogącym  zach o­
dzić podczas procesu  łączenia. Dla zdania w ięc 
sobie spraw y z pracy stacji w ystarczy rozpa ­
trzeć czynności, zachodzące w poszczególnych  
pozycjach  przełącznika serjow ego.

P ozycja  1 jest pozycją  spoczynku; w razie 
zgłoszenia się abonenta, na poszukiw anie jego 
linji m ogą się rzucić tylko te szukacze, obsłu ­
gujące daną grupę (500) abonentów , których 
przełączniki serjow e stoją w  pozycji 1. Jednak 
i z tych szukaczy —  gotow ych  do pracy —  z o ­
staną uruchom ione tylko te, którym  odpow iada­

jące w tyczki połączen iow e znajdują się na stole 
obecnej i wolnej w danej chwili telefonistki; 
przytem  zastosowane jest urządzenie (startero­
we) ograniczające ilość jednocześnie szukają­
cy ch szukaczy do 7— 9.

Szukacze te obracają swe tarcze w jedną 
lub w drugą stronę do chwili, gdy ramię które­
gokolw iek  z nich znajdzie się przed ramą, za ­
w ierającą linję zgłaszającą się; rama ta w y róż­
nia się od innych tem, że na jej czołow ej szynie 
panuje potencjał bliski do minusa baterji, p od ­
czas gdy na szynach innych ram mamy potencjał 
dodatni. Szukacz, znalazłszy ramę szukaną, za ­
trzymuje się —  lecz tylko w tym wypadku, gdy 
inny szukacz w tej samej chwili ram y tej nie 
znalazł; w przeciwnym  bowiem  razie oba szu­
kacze mijają ją i obracają się dalej. Prócz te ­
go do zatrzymania się szukacza potrzebny jest 
jeszcze ten warunek, by inny szukacz, należący 
do tej samej telefonistki połączen iow ej, nie zna­
lazł w tej samej chwili innej ramy —  nawet nie 
w tym samym statywie. N ależy tutaj zauważyć, 
że linje sznurowe każdej telefonistki rozrzu co­
ne są po wielu statywach stacji,by udostępnić 
każdemu abonentow i dostęp do m ożliw ie dużej 
ilości telefonistek.

G dy w ięc w chwili znalezienia się szuka­
cza przed poszukiw aną ramą nie zachodzi żaden 
z warunków, przeszkadzających mu zatrzym ać 
się, w ów czas zatrzymuje się on i pow oduje 
przejście odpow iadającego mu przełącznika ser­
jow ego na pozycję  2, z której przełącznik ten 
sam oczynnie przechodzi na p ozycję  3. Jedno­

cześnie pozostałe szukacze, nie potrzebujące się 
już dłużej obracać, zatrzym ują się tam, gdzie 
się w  danej chwili znajdują.

W  pozycji 3 przełącznika szukacz wsuwa 
swe ramię w ramę, szukając linji abonenta zgła­
szającego się, poczem , znalazłszy ją, zatrzym uje 
się, zaś przełącznik  serjow y przechodzi na p ozy ­
cję 4, a stąd sam oczynnie na pozycję  5.

Pozycja  5 jest pozycją  „oczek iw an ia": jeśli 
przypadkow o zdarzy się, że abonent dostanie 
się do telefonistki, która w  danej chwili obsłu ­
guje już innego abonenta, musi on poczek ać p e ­

wien czas na osw obodzenie się telefonistki. N or­
malnie jednak, przełącznik przebiega szybko 
przez pozycję  5 i zatrzymuje się na pozycji 6. 
Jest to pozycja  rozm ow y telefonistki z abo­
nentem ; z chwilą wejścia przełącznika na p o ­
zycję  6, linja abonenta automatycznie przyłącza 
się do przew odów  rozm ow y telefonistki, która

Ii VS. (i. SA I. A A P A R A T O W A  1 P lt / .K h Ą I /. A LN IA  
W E LWOWIE.

—  nawet w brew  swej woli —  zmuszona jest do 
natychm iastow ego porozum iewania się z a b o ­
nentem. A bonent komunikuje telefonistce nu­
mer żądany, poczem  telefonistka ujm uje w ty cz ­
kę, przy której pali się lampka (zapaliła się ona 
z chwilą wejścia przełącznika na pozycję  6), i
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wkłada ją w  żądane gniazdko pola w ielokrotne­
go, nie próbując, czy  linja ta jest wolna czy  za- 
jt, ta w  razie, gdyby w gniazdku tem —  w polu 
w ielokrotnem  danej telefonistki -— już tkwiła 
inna w tyczka, telefonistka wkłada tę drugą 
w tyczkę w gniazko specjalne, t. zw. „gniazdko 
za jętości“ . Podkreślić przytem  należy, że te le ­
fonistka nie posiada żadnych przełączników  
sznurowych, którem i m usiałaby manipulować, 
jak to ma m iejsce w normalnej telefonji rę cz ­
nej.

IIYS, 7 S T A T Y W Y  Z O R G A N A M I Ł Ą C Z Ą C E M I.

Z chwilą włożenia wtyczki w gniazdko doko 
nywuje się próba ,,zajętości“ żądanej linji, zaś 
przełącznik serjow y przechodzi na pozycję  7, 
od łączając linję abonenta od przew odów  roz ­
m ow y telefonistki. Zależnie cd  tego, czy  linja 
żądana jest zajęła czy  wolna, następuje w  p ozy ­
cji 7 wysyłanie sygnałów  bądź zajętości —  do 
abonenta w yw ołu jącego —  w  postaci krótkich 
szybkoprzeryw anych dźw ięków  brzęczyka, bądź 
też dzwonienia —  w postaci prądu induktoro- 
w ego, wysyłanego w ielokrotnie, w odstępach 
kilkusekundowych, do abonenta w yw oływ an e­
go, i prądu brzęczykow ego, w ysyłanego w tych 
samych odstępach do abonenta w yw ołu jącego.

G dy żądana linja jest wolna i gdy w y w oła ­
ny abonent odpow ie, zostaje przełącznik serjo­
wy przesunięty na p ozycję  8, a stąd na 9.

P ozycja  9 jest pozycją  rozm ow y.
Po skończonej rozm ow ie i po powieszeniu 

słuchawek przez obu abonentów , przechodzi

przełącznik  serjow y na pozycję  10, stąd sam o­
czynnie na 11 i dalej na 12.

W  pozycji 12 przełącznika następuje w y ­
ciągnięcie ramienia szukacza z ramy autom a­
tycznego pola  w ielokrotnego: szukacz skończył 
swą pracę. P rócz tego zapala się lampka na 
stole telefonistki przy sznurze, który tylko co 
uczestniczył w rozm ow ie: telefonistka otrzy ­
muje sygnał końca rozm ow y i w yciąga w ty cz ­
kę z gniazdka ręcznego pola w ielokrotnego, p o ­
czerń przełącznik serjow y przechodzi na p o zy ­
cję 1 —  spoczynku, i linja sznurowa jest g o ­
tow a do ponowtnej pracy.

W  w ypadku, gdy żądana linja jest zajęta, 
albo w wypadku, gdy w yw ołany abonent nie 
odpow iedział, abonent w yw ołu jący, w ysłu­
chaw szy przez pew ien czas odpow iednich  sy ­
gnałów, —  w pdzycji 7 przełącznika serjow e- 
go, wiesza m ikrotelefon, w obec czego przełącz­
nik serjow y przechodzi na p ozycję  8.

W  pozycji tej ramię szukacza zostaje w y ­
ciągnięte z ramy autom atycznego pola  w ie lo ­
krotnego, poczem  przełącznik serjow y przeb ie­
ga przez pozycję  9, 10 i 11 i zatrzymuje się na 
pozycji 12, zapalając lampkę przy odpow iada­
jącym mu sznurze telefonistki, która w ten sp o­
sób otrzymuje sygnał rozłączeniow y.

Po w yciągnięciu  w tyczki z gniazdka rę cz ­
nego pola w ielokrotnego, następuje przejście 
przełącznika serjow ego na pozycję  1 —  spo­
czynku.

Ten krótki opis daje tylko pobieżne p o ję ­
cie o pracy stacji telefonicznej w e L w ow ie; dla 
zrozumienia szczegółów  niezbędnem  jest prze- 
studjowanie zasadniczego schematu, który p o ­
dany jest na rys. 5.

Poszczególne części schematu przedsta­
wiają:

I. —  gniazdka ręcznego pola w ielokrotnego.
II. —  przekaźniki linjowe.

III. —  przekaźniki starterow e na grupę 500
linij.

IV. —  druty autom atycznego pola w ielokrot­
nego i szukacz.

V. —  przełącznik serjow y SOS wraz z nale-

KYS. 8 . S A L A  S T A C Y JN A  W E  L W O W IE .
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żącem i do niego przekaźnikam i sznu- 
rowem i.

V I .— w tyczkę połączen iow ą i stanowisko 
telefonistki wraz z jej przekaźnikami 
ekspedycyjnem i.

VII. —  gniazdko ,,zajętości“ .
W  opisanej pow yżej pracy stacji uderza 

nas przedew szystkiem  jak najdalej posunięte 
odciążenie telefonistki, która dzięki temu m oże 
obsłużyć znacznie w ięcej abonentów , aniżeli 
telefonistka normalnej stacji ręcznej, Pozatem
—  czas zgłoszenia się stacji zm niejszony jest do 
minimum i niezależny od w oli telefonistki, 
przez co  praca telefonistek m oże być lepiej 
w ykorzystana; w reszcie —  próba zajętości i

wysyłanie sygnałów jest dokonyw ane sam oczyn­
nie, co  zmniejsza m ożliw ość odpow iednich  b łę ­
dów.

W nętrze stacji lw ow skiej uw idocznione jest 
na rys. 6, 7 i 8. Na rys. 6 i 7 w idzim y salę apa­
ratow ą wraz ze statywami dla szukaczy, prze­
łączn ików  serjow ych i przekaźników , zaś na 
rys. 8 —  salę stacyjną bezpośrednio po urucho­
mieniu stacji, czem  się tłom aczy nieznaczna i- 
lość pracujących  telefonistek; pole wielokrotne 
jest niew ysokie, obejm uje bow iem  narazie 9.000 
numerów.

Stacja we Lw ow ie jest jedną z najbardziej 
n ow oczesnych  i racjonalnie zbudow anych stacyj 
telefon icznych  w Polsce.

UKŁADANIE K A N A L IZ A C J I  BETONOWEJ  
DLA PRZEW ODÓW  MIĘDZYMIASTOWYCH  

W  W A R S Z A W IE .
C ZE SŁ A W  U ZDOW SKI.

W  roku bieżącym  projektu je się ułożenie ka­
bli przez Plac Saski i przyległe ulice, celem  ska­
sowania biegnącej tam tędy trasy napowietrznej.

Jako pierw szy etap tej pracy została w y­
budowana kanalizacja betonow a 3-otw orow a.

R Y S . 1. R U R A  [B E T O N O W A  3 -O T W O R O W A .

Kanalizacja składa się z rur betonow ych
3 -otw orow ych  i studzienek betonow ych. O gól­
ny na w idok 3 -otw orow ej rury betonow ej p o ­
kazany jest na rys. 1.

m oże on być zw ietrzały, lub zm oczony, ani też
—  zaw ierać gruzełki lub nieczystości.

Piasek użyty do betonu winien być czysty, 
bez mułu i gliny, ostro-ziarnisty. U żyto zatem 
piasku wiślanego jako posiadającego potrzebne 
cechy.

Bardzo ważną czynnością jest należyte w y­
mieszanie piasku i cem entu. Od tego bow iem  
zależy w ytrzym ałość rur. M ieszanie odbyw ało 
się sposobem  ręcznym  na poziom ym  pom oście 
(podłodze), wykonanym  z gładkich, h eb low a ­
nych desek. Po brzegach pom ostu przybito kra­
wężniki, w ysokości ok o ło  10 cm., aby m iesza­
nina nie w ysypyw ała się z pom ostu.

Odm ierzoną ilość piasku wsypano na p o ­
most n ieco z boku i rozpostarto warstwą do 
kJku cm. grubości. Mniej w ięcej po środku tej 
warstwy wsypano na nią odpow iednią ilość ce -

U Y8. 2. F O R M A  1)0 W Y R O B U  RU R  :t-OTW OH OW V< U.

Rury w yrabiano z betonu, to jest z m iesza- mentu. Dwaj robotnicy, stojąc po obu stronach
niny cem entu i piasku o proporcji 1 :3  —  tej warstwy przerzucali łopatam i oba materja-

gdyż mieszanina 1 : 4 jest już cokolw iek  za sła- ły na drugą stronę pom ostu tak, aby zm ieszać
ba. Cement użyto w najlepszym gatunku port- je jednostajnie ze sobą. Przerzucając, zsypy-
landzki. Cement ten powinien być b. m iałki; nie wano je z łopaty, aby zmieszanie było dokład-
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niejsze. Po czterokrotnem  przem ieszaniu p o le ­
wa się mieszaninę zlekka w odą z konew ki z 
sitkiem i znów  miesza cztery razy. W oda  win­
na być czysta, a w ięc nie zaw ierać żadnych za ­
nieczyszczeń  organicznych lub ilastych. N ale­
wa się jej tyle, aby mieszanina była wilgotna, 
a po ściśnięciu w garści zachow ała nadany jej 
kształt, lecz do dłoni nie przylegała. O dpo­
w iednio w ilgotny i dobrze wym ieszany cem ent, 
a w ięc bez plam i smug ciem nych lub jasnych, 
zgarnia się na jedną kupę, jako gotow y m ater­
jał do w yrobu rur. Układa się go w szopie, pod 
dachem, aby był zasłonięty od słońca.

Rury wyrabia ręcznie 2 robotn ików  w for­
mie rozbieranej, odlanej z żelaza. Form a posia ­
da długość 1 m., a pozostałe wym iary 24 X  25 
cm. (patrz rys. 2). Form a składa się z wierzchu, 
dw óch boków  podłużnych i dw óch p op rzecz ­
nych, przyczem  w bokach  poprzecznych  znaj­
dują się po 3 otw ory o średnicy 88 mm. Z ło ­
żoną formę bez dna kładzie się na stole w y so ­
kości ok o ło  80 cm., odw róconą  spodem  do g ó ­
ry. Następnie przygotow aną mieszaninę w sypu­
je się w formę i dw óch robotn ików  ubija ją sta­
rannie specjalnem i ubijakami żelaznem i (patrz 
rys. 3). Po ubiciu cem entu do w ysokości dol-

410-

R Y S . 3. U B I J A K I  DO U B IJ A N IA  M A S Y  C E M E N T O W E J 
W  F O R M IE .

nej kraw ędzi najbliższego otw oru, znajdujące­
go się w poprzecznych  bokach, wsuwa się 
przez te otw ory w zdłuż całej form y wał żelaz­
ny, poczem  znów  zsypuje się cem ent i ubija 
do w ysokości następnych dw óch otw orów , w 
które wsuwa się pozostałe dwa wały. W  koń­
cu w sypany cem ent ubija się aż po brzegi b o ­
ków  i w yrów nyw a ubitą pow ierzchnię. Na tę 
pow ierzchnię kładzie się podkład (deskę) o 
wym iarach w iększych  od pow ierzchni rury i 
odw raca się form ę wraz z podkładem  w ten 
sposób, aby forma leżała na podkładzie. P od ­
kład powinien być gruby ok oło  lYs cm., aby 
się nie paczył od wilgoci. Po odw róceniu  form y 
robotnik wyciąga kolejno wały, pokręca jąc je 
jednocześnie. Potem  form ę z podkładem  prze­
nosi się na ziem ię w m iejsce na ten cel obra ­
ne na placu pod szopą, gdzie następuje zdjęcie 
formy. Najpierw zdejmuje się boki poprzeczne, 
potem  wierzch, a w końcu boki podłużne. B o ­
ki poprzeczne winny być odciągane w olno i 
rów no. Boki podłużne muszą być zdejm ow ane 
bezw arunkow o przez dw óch ludzi jedn ocześ­
nie, na kom endę. W  przeciw nym  wypadku rura

rozsypuje się wskutek jednostronnego ucisku 
boku formy, odciąganego później.

D obre ubicie cem entu w pływ a w dużym 
stopniu na w ytrzym ałość rur. Niestaranne zaś 
ubicie pow oduje w ew nętrzne pękanie rur 
wzdłuż otw orów . Podkład winien m ieć p łaszczy­
znę zupełnie równą. To samo dotyczy ziemi, 
gdzie układane są rury na podkładach. N ierów ­
na pow ierzchnia podkładów  lub ziemi p ow odu ­
je zewnętrzne poprzeczne, lub podłużne pęka­
nie rur. M ało w ilgotny cem ent w yw ołu je ob sy ­
pywanie się cem entu w otw orach. W ogóle  rury 
3 otw orow e są b. delikatne i potrzebna jest du­
ża wprawa do ich wyrobu. D w óch  dobrze w pra­
w ionych robotn ików  w ciągu dnia w ykonać m o­
że 50— 60 rur.

Na podkładzie rurę pozostaw ia się w ciągu 
około  3 dni latem, jesienią zaś i w iosną w ciągu
4— 5 dni. Przy zdejm owaniu rury z podkładu, 
ten ostatni pochyla  się na bok i rurę b. ostroż­
nie zsuwa się na ziemię. Przez 2 tygodnie rury 
polew a się starannie w odą z zewnątrz i w e ­
wnątrz, po kilka razy dziennie.

W oda  przy połączeniu się z cem entem  ro z ­
kłada stanow iące istotę cem entu połączenia 
kwasu krzem ow ego i wapnia. T w orzące się 
pi żytem  kryształy wodanu i krzemianu wapnia 
zmieniają ciastow atą masę w stężone twarde 
ciało. Proces ten trwa dość długo i rozkłada się 
11a dwa okresy: wiązania i twardnienia. W iąza ­
nie rozpoczyna się po upływ ie 2 godzin po zm o­
czeniu cem entu i trwa do kilkunastu godzin. 
Twardnienie następuje tem szybciej, im wolniej 
cem ent w iązał i m oże trwać ok o ło  roku. W y ­
trzym ałość wzrasta w miarę twardnienia, lecz 
już po trzech m iesiącach dochodzi do swego 
maksimum. Zazw yczaj rury po 4 tygodniach są 
dostatecznie twarde, potem  zw iększenie w ytrzy­
m ałości idzie znacznie wolniej. Po upływ ie 
dw óch tygodni można już rury układać w stosy. 
Pierw sza warstwa rur nie powinna leżeć b ez­
pośrednio na ziemi, lecz na podkładach.

M róz powstrzym uje zupełnie wiązanie c e ­
mentu. W  żadnym w ięc razie nie należy w yra­
biać rur przy tem peraturze od — 2° C. N ajlep­
szy zatem okres wyrabiania rur trwa od m arca 
do października. W  okresie polew ania, a w ięc 
w ciągu dw óch tygodni, rur nie należy trzym ać 
r,a słońcu, ponieważ stają się w ów czas kruche 
i porow ate.

Po czterech  tygodniach, gdy rury są już d o ­
statecznie twarde i suche, przystępuje się do 
asfaltowania otw orów . D obre asfaltowanie jest 
w ów czas, gdy pow łoka  asfaltu jest cienka i gład­
ka, grubości 1 mm., dobrze przylega do cementu, 
a asfalt nie jest zbyt kruchy, łatw o pękający lub 
zbyt mięki. Do asfaltowania używa się m iesza­
ninę z dw óch części gudronu i 1 części teru, lub 
asfalt bez parafiny. Nadmiar teru daje p ow łok ę 
zbyt mięką, nadmiar gudronu —  kruchą.

A sfaltow anie w ykonano w sposób następu­
jący:
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D o kotfa, um ieszczonego wraz z palenis­
kiem w ziemi, kładzie się odw ażoną ilość gudro- 
nu i teru (1 część teru i 2 części gudronu). Po 
roztopieniu tych m aterjałów wstawia się do k o ­
tła rurę um ocow aną p ion ow o w desce, w o tw o ­
rze, w yciętym  w kształcie poprzecznego 
przekroju  rury. Robotnik , stojąc na po-

Nagrzane w ogniu gładziki przepuszcza się 
przez otw ór; najpierw gładzik węższy, po nim 
szerszy. Nigdy nie należy gładzika przyciskać. 
Pow inien się on opuszczać własnym ciężarem, 
robotnik zaś tylko nim pokręca . Przyciskanie 
gładzika pow oduje pękanie rur wzdłuż, najczę­
ściej przy podstaw ie.

R Y S, 4. W IA D E R K O  DO A S F A L T O W A N IA  I  G Ł A D Z IK .

m oście, wsuwa przez otw ór do kotła w iader­
ko, zam ocow ane na drążku żelaznym  i zanurza 
je w kotle. W  wiaderku u dołu dokoła  dna znaj­
dują się otw ory  (patrz rys. 4), Przy podn osze­
niu drążka do góry, zaczerpnięty w w iaderko

Celem  ułożenia rur w ziemi, przygotow uje 
się w ykop g łębok ości 90 cm,, szerokości 35 cm. 
W yk op  winien być zupełnie prosty, a spód w y ­
rów nany i dobrze ubity. Następnie układa się 
rury w  linji zupełnie prostej, jedna za drugą.

asfalt rozlew a się na ścianki otw orów . Dla o- 
trzymania gładkiej i cienkiej pow ierzchni asfalt 
w  otw orach  w ygładza się na gorąco t. zw. g ła ­
dzikami. Są to w alce żelazne o ścisłych  w ym ia­
rach, opraw ione w drążki; jeden średnicy 86 cm. 
drugi —  87 cm. (patrz rys. 4).

Przy układaniu każdej następnej rury centruje 
się otw ory  za pom ocą specjalnych szablonów , 
które przepuszcza się w zdłuż otw orów . K ońce 
rur łączy  się ze sobą zaprawą cem entow ą p rzy ­
gotow aną z 1 części cem entu i 2 części piasku, 
przez obrzucanie nią spojenia dookoła . Przed-

R Y S . 5 . S T U D N IA  K A B L O W A  T Y I’ U 31. I*. T .
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tym jednak konieczne jest zm oczehie końców  ru­
ry  dla łatw iejszego związania cementu. Gdy 
cem ent już zw iąże, to jest po upływ ie ok o ło  2 
godzin, w ykop zasypuje się. Zasypyw ać należy 
ziemią bez gruzu i kamieni. Po bokach rur z ie ­
mię ubija się ubijakami drewnianemi, płaskie- 
mi, do ubijania ziemi z w ierzchu używ a się ubi- 
jaków  zw ykłych , okrągłych.

W  w yznaczonych m iejscach w odległości 
zasadniczej 150 m. ustawiano studnie przeloto-

R Y S. 6 . W Y K O N Y W A N IE  RU R 3-O T W O R O W Y C 1I.

we dla łatw iejszego przeciągania kabli. W  tym 
celu przygotow yw ano w ykop  o wym iarach 200X 
X150 cm. g łębok ości 110 cm. Po środku w tym 
w ykop ie robi się w ykop  drugi o wym iarach 60>- 
X 60X50 cm. W  dolnym w ykopie um ieszcza się 
przygotow aną uprzednio małą studzienkę b e to ­
nową z otw orem  w dnie, zaś studnię w łaściwą 
robi się na miejscu. Studzienka mała służy jako 
zbiornik w ody i błota, oraz do umieszczania nóg 
robotnika przy pracy. R obi się ją w formie dre­
wnianej, składającej się z czterech  boków  ze­
w nętrznych i 4 wewnętrznych, w ęższych  od b o ­
ków  zew nętrznych o 10 cm. W  pustą przestrzeń 
pom iędzy bokam i wsypuje się beton i ubija. W y ­
rób jest zupełnie prosty i nie wymaga większej 
wprawy.

W  w ykopie górnym ustawia się form ę dre­
wnianą ze ścianami oddzielnie zewnętrznem i i 
w ew nętiznem i. Odstęp m iędzy ścianami z e ­
wnętrznemi i wewnętrznem i wynosi 10 cm. W  
tę pustą przestrzeń wsypuje się beton składają­
cy  się z 1 części cem entu, 5 części piasku i 7 
części żwiru, poczem  dobrze ubija drewnianym 
płaskim ubijakiem. Dwie podłużne ściany studni 
są lekko zaokrąglone, a pozostałe dwie —  p io ­
nowe. W ym iary studni w górnej części w y n o­
szą 900X500 mm. w dolnej 900X1100 mm. W  
ścianach p ionow ych w kierunku prostopadłym  
urządza się tak zwane gardła, do których d o ­
prow adza się u łożone rury. Na gardła używa się 
beton m ocniejszy: o stosunku 1 : 3 : 3 .

W yżej opisana studnia pokazana jest na 
rysunku Nr. 5. Jest to typ przyjęty przez M in i­
sterstw o Poczt i Telegrafów  i kształtem różni 
się od studni budow anych przez P. A . S. T.

Studnie po wykonaniu polew a się stale 
w odą przez dwa tygodnie; w form ie studnie stać 
winny przez 4 dni.

Podłogę cem entow ą robi się w  studni po 
zdjęciu form y, winna być ona pochylona w k ie ­
runku małej studzienki. Ściany studni i gardeł 
zaciera się zaprawą cem entową, aby by ły  g ład ­
kie.

Następnie, u łożone rury łączy się z gar­
dłem. Na końcu gardła zabetonow uje się k o ł­
nierz z żelaza lanego. K ołnierze te posiadają 
otw ory ściśle odpow iadające otw orom  w rurach 
i służą do zabezpieczenia końca rury od u szko­
dzeń. K ołnierze pozatem  posiadają dwa ucha u 
góry i u dołu, skierow ane do wnętrza gardła. 
Ucha te służą do zaczepiania na nie b loków  przy 
przeciąganiu kabla. Po oprawieniu rury w ga r­
dle, otw ory zatyka się dopasowanem i szczelnie 
korkami drewnianemi stożkow em i, aby uchro­
nić otw ory od zanieczyszczeń.

U góry na bokach  studni orawia się ramę 
żelazną. W  ramę tę wstawia się pokryw ę b e to ­
nową z żelaznem i bokam i i z otw orem  po środ­
ku dla wentylacji studni. W  dno i boki studni 
zabetonow uje się p ion ow o słupki żelazne, po 
dwa przed każdem gardłem, w ysokości 45 cm. 
Służą one do przym ocow yw ania  przeciągnię­
tych kabli na wspornikach, um ieszczonych do 
tych słupków.

Studnie rozgałęźne różnią się od studni 
przelotow ych  tem, że posiadają gardła w p o z o ; 
stałych bokach  dw óch, lub jednym, zależnie od 
tego, w  ile stron mają być rozgałęzione kable.

W yżej opisane studnie są typu normalnego. 
Ze względu jednak na napotykane przeszkody w

R Y S . 7. U K Ł A D A N IE  RUR 3 -O T W O R O W Y C H  
N A  PJ.ACL’ S A S K IM . (P O D W Ó R ZE C  T E L E G R A F U ).
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postaci kabli ośw ietleniow ych, rur gazow ych, 
w odociągow ych , kanalizacji telefonicznej m iej­
skiej i t. p. studni takich obecn ie  ustawiono s to ­
sunkow o niewiele.

Jak w iadom o rury winny być układane w 
zupełnie prostej linji. W  wypadku w ięc, gdy na 
pewnym  odcinku trzeba było zboczyć, staw ia ­
no z kon ieczności studnie ze skośnym gardłem 
w kierunku linji. Często znów  rur nie można 
było u łożyć na jednakow ej głębokości, w ów czas 
trzeba było jedno gardło ustawiać niżej, drugie 
wyżej.

W ogó le  zaznaczyć trzeba, że w W arszaw ie 
pod  chodnikam i jest już za ciasno. Układanie 
rur w prostej linji daje się w ykonać na b. n ie ­
wielkim  odcinku. W ciąż trzeba zbaczać, ukła­
dać rury w yżej, to znów  niżej. D ość w spom nieć 
tu ulicę K arową, gdzie na przestrzeni zaledw ie 
600 m. trzeba było ustawić 10 studni.

O prócz pow yższych  przeszkód, napotykano 
przeszkody m ożliw e do usunięcia, jednak zn acz­
nie przedłużające czas budow y. B yły to stara 
fundamenty, murowane kanały, jeszcze z cza ­
sów Augusta II, gruby beton pod chodnikiem, po 
jezdni, przebiegającej dawniej w tym m iej­
scu i t. p. W  wypadku, gdy linja musi być

wygięta, nie dają się zastosow ać rury cem ento­
we. Zamiast nich układa się rury gazow e 4 c a ­
lowe, które można odpow iednio wygiąć. Na obu 
końcach tych rur muszą być ustawione studnie. 
Kury żelazne w ygięte założono na K arow ej 
wzdłuż teatru „N ietoperz". Nadto, gdy cały 
szereg rur i kabli zakopanych na różnych g łę ­
bokościach  uniem ożliwia ułożenie rur beton o­
w ych na dopuszczalnej głębokości, w ów czas 
zakłada się rury żelazne. Rury te są wewnątrz 
m injowane, a z zewnątrz asfaltowane i pokryte 
jutą, poczem  znów  asfaltowane. Po ułożeniu na 
całej długości rury te są zabetonow ane.

Po całkow item  ukończeniu kanalizacji p rzy­
stępuje się do przeczyszczania rur. W  tym celu 
przepycha się przez otw ory  od studni do studni 
drążki drewniane m etrowej długości, które 
sczepia się jeden z drugim. Na końcu ostatniego 
drążka przyczepia się ryżow ą szczotkę cy lin ­
dryczną. Po ukazaniu się w następnej studni 
drążka wyciąga się łańcuch pałek tak, że przej­
dzie w końcu przez otw ór szczotka.

Przy ostrożnem  układaniu rur i stałem uży­
waniu korków  drewnianych, zanieczyszczeń  w 
rurach prawie niema. W  takich razach w ystar­
czy  zupełnie jednorazow e przeciągnięcie szczot­
ki.

L A M P Y  P R O S T O W N IC Z E  N A P E Ł N IO N E  
G A Z E M  I Z K A T O D A M I  T L E N K O W E M I .

Przy w ysoko-próżn iow ych  lampach prostow niczych , 
jakie sa. używ ane w radjo lub rentgenotechnice, te ostat­
nie są zazw yczaj przystosow ane do prądów  stosunkow o 
słabych i w ysokich  napięć. Jednocześn ie rozwinął się 
typ lamp prostow niczych , który na celu ma prostow anie 
prądów  stosunkow o silnych, jak naprzykład dla ła d o ­
wania akum ulatorów (radjo, telefon, telegraf, k o le jn ic ­
two), dla zasilania projekcyjnych  lamp kinow ych prądu 
stałego i t. p. Lam py te stanowią bardzo prosty sposób 
przekształcenia prądu zm iennego na prąd stały bez w ięk­
szych strat. N atężenie prądu przytem  byw a bardzo roz­
maite i chw ieje się od trzydziestu, czterdziestu milliam- 
perów  do czterdziestu am perów i nawet w ięcej.

Zarów no te słabe jak i silne prądy dają się otrzy­
mać przy pom ocy  lamp prostow niczych , napełnionych 
gazem. Lam py w ysoko-próżn iow e nie nadają się dla 
prostow ania prądów  silnych, gdyż znajdujący się w tych 
lampach ładunek przestrzenny stawia duży opór prze­
p ływ ow i prądu, wskutek czego lampy tego rodzaju posia­
dają dużą oporność wewnętrzną. T ego rodzaju oporność 
w ym agałaby dla uzyskania silnego prądu odpow iednio 
w ielkich napięć, które jednak w praktyce życiow ej nie są 
stosowane, ze  w zględów  praktycznych . W  porównaniu 
do prostow ników  —  przetw ornice posiadają rozm aite 
n iedogodności. Przetw ornica taka składa się z silnika 
na prąd zmienny, sprzężonego z prądnicą prądu stałego. 
Tego rodzaju m aszyny są drogie i wym agają przy swej 
instalacji tablicy rozdzielczej z przyrządami pom iaro- 
wemi.

Pozatem  dla obsługi przetw orn icy wymagana jest 
pewna um iejętność.

W skutek tego przetw ornice w praktyce nie byw ają 
stosow ane tam, gdzie może być zastosow any prostownik.

W  lampach napełnionych gazem odgrywa wielką 
rolę jonizacja. Jako gaz m oże być stosowana para rtęci, 
argon oraz inne gazy. W ydzielone przez ogrzaną katodę 
elektrony uderzają z siłą w cząsteczki gazu, wskutsJi 
czego przy dostatecznie w ielkiej szybkości elektronów , 
w polu elektrycznem  pom iędzy katodą i anodą, nastę­
puje rozbicie  cząsteczek  gazu na jony i elektrony.

Elektrony poruszają się w kierunku anody, podczas 
gdy dodatnio naładow ane jony pod  w pływ em  pola e lek ­
trycznego pom iędzy katodą i anodą dążą do katody. 
Ładunek dodatni jonów  podnosi w znacznej m ierze ujem ­
ny ładunek przestrzenny, tak, że oporność wewnętrzna 
w w ielkiej mierze zostaje zmniejszona.

Katoda w lampach tego rodzaju musi posiadać bar­
dzo dużą w ydajność. Dla w ytw orzenia prądu o potrzeb- 
nem natężeniu, nadawać się mogą jedynie katody tlen­
kow e lub torowane.

Pierwszem i katodami tlenkowem i by ły  katody prof. 
W ehnelta. Jako rdzeń w tych katodach m oże służyć je ­
dynie m aterjał o wysokim  punkcie topliw ości i rdzeń 
taki okryw a się warstwą tlenku. Żeby uchronić przed 
chem icznem  połączeniem  się tlenków  z rdzeniem, prof. 
W ehnelt zastosow ał jako rdzeń platynę, która jednak 
posiadała tę niedogodność, że koszt jej był zbyt wysoki.

Pozatem  katoda prof. W ehnelta posiadała tę jesz­
cze  n iedoskonałość, że nie by ło  sposobu spojenia w ar­
stwy tlenkow ej z rdzeniem , tak, że warstwa tlenkowa 
stosunkow o prędko osłabiała się, wskutek tego trwa­
łość takiej lampy była  stosunkow o mała.

Katody tlenkow e jednakże w stosunku do katod 
z innych m ateriałów  posiadają tę wielką zaletę, że em i­
sja elektronow a z nich zachodzi już przy bardzo niskiej 
tem peraturze.

Tak naprzykład temperatura emisyjna katody 
w olfram ow ej wynosi 2500" do 2700" C; tem pera-
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tura emisyjna torow anej katody m olibdenow ej jest 
wpraw dzie niższa, m ianowicie 1700", jednakże różnica 
ta nie jest na tyle dużą, by um ożliwić znaczniejszą zm ia­
nę na lepsze w konstrukcji lampy prostow niczej. Przy 
katodach obydw u w yżej wym ienionych rodzajów  za ch o ­
dzi kon ieczność ograniczenia parowania katody skut­
kiem w ysokiej temperatury, co  osiąga się przez pod n ie ­
sienie ciśnienia gazu w lampie. Z tych pow od ów  w ięc 
nie ma się wolnej ręki przy w yborze ciśnienia w takiej 
lampie i ciśnienie to w lampach tego rodzaju nie zawsze 
ma wartość najbardziej korzystną. W ob ec  tego ujawniła się 
w technice dążnośść zastąpienia katod torow anych innemi, 
zdolnem i do pracy przy niższej tem peraturze. M iędzy in­
nemi zakłady Philipsa w ytężyły  cały swój aparat nau­
kow o-techniczny, by u lepszyć katody tlenkow e, co  w 
końcu uw ieńczone zostało osiągnięciem  zam ierzonych 
celów , o czem  chcem y właśnie pisać. Droga platyna z o ­
stała zastąpiona przy w yrobie rdzenia niklem. Jako 
w arstwę czynną zastosow ano tlenek baru. Zabiegi fa- 
brykacyjne pow odują spojenie się wew nętrzne rdzenia 
z warstwą czynną, tak, że katody tlenkow e Philipsa pod 
żadnym względem  nie ustępują t. zw. katodom  jed no­
rodnym . Do zalet tych należy jeszcze dodać wszystkie 
korzyści w ypływ ające z niskiej tem peratury katod tlen ­
kow ych , która w katodach Philipsa wynosi zaledwie 
1200" C.

K orzyści te są następujące:

1) S łaby prąd żarzenia; naprzykład prostowniki Phi­
lipsa typu Nr. 327 i 450, dające prąd 1,3 Am p, mają k a ­
tody żarzone pod  napięciem  1,75 V. prądem  2,8 A . O d ­
pow iednia lampa z katodą m olibdenow ą wymaga przy 
napięciu żarzenia 1,75 V. prądu o natężeniu 4,2 A .

Prostowniki Philipsa 40 A . zużywają przy napięciu 
1,8 V. zaledw ie 34 A . Porównanie z torowaną katodą 
m olibdenow ą jest całkiem  niemożliwe, gdyż te ostatnie 
katody na prąd o tak dużym natężeniu w ogóle nie mogą 
być konstruowane.

2) W arstwa czynna praktycznie nie ulega żadnemu 
parowaniu, tak że ma się całkow itą sw obodę przy w y­
borze ciśnienia gazów  w lampie, zatem ciśnienie to w 
każdej lampie może być ustalone na najdogodniejszej 
wartości.

3) Katoda ma niezw ykle wielką trw ałość.
4) W ydzielanie ciep ła  z lampy jest nieznaczne, tak 

że wym iary ampułki szklanej mogą być uzyskane b a r­
dzo małe i rzeczyw iście  wszystkie lam py prostow nicze 
Philipsa w yróżniają się n iezw ykle małemi wymiarami.

5) Napięcia zapłonu i łuku są bardzo niskie, w sku­
tek stosowanej m etody budow y lamp, zatem w ydajność 
takiej lampy jest bardzo duża. W  typach normalnych 
napięcie zapłonu w ynosi od 15,7 v. W  dwuch typach 
lamp, m ianowicie 450 i 1018 napięcie zapłonu w ynosi 
zaledw ie 10,5 v., napięcie zaś łuku jeszcze mniej, w sku­
tek czego uzyskuje się w ielką wydajność.

WIADOMOŚCI TELETECHNICZNE
B U D O W A  K ABLI TELEFONICZNYCH M IĘD ZY­

M IA ST O W Y C H  W  POLSCE. Dnia 16 sierpnia b. r.
o godz. 12-ej w sali konferencyjnej M inisterstwa P. i T. 
od by ł się publiczny przetarg na dostawę urządzeń dla 
budow y pierwszej linji telefonicznej kablow ej W arsza­
wa — K atow ice —  Cieszyn z odgałęzieniam i K atow ice—  
K raków  i K atow ice —  Ruda Śląska (G liw ice). O dp o­
wiedni konkurs ogłoszony by ł przed dwoma miesiącami 
w Nr. 141 „M onitora" oraz w Nr. 4 „Przeglądu T e le tech ­
n icznego". O tw arcie ofert nastąpiło przez Kom isję M i­
nisterialną pod przew odnictw em  p. D yrektora D eparta­
mentu Zygmunta Frączkow skiego, przy udziale panów: 
inż. J. Zajkow skiego. inż. K. Żuchow ic_a, inż. St. Zuch- 
m antowicza, inż. E. Jachim skiego, w obecn ości d e le ­
gata Sztabu G eneralnego mjra Tom alaka oraz przyby­
łych przedstaw icieli firm oferujących  i gości z pośród 
k ół fachow ych.

D o konkursu stanęło 5 firm, m ianowicie w kole jn o­
ści złożenia ofert:

1. Societe d 'etudes pour liaisons telephcniques et 
telegraphiques a longue distance — Paryż.

2. Tow arzystw o kabli dalekosiężnych (T. K. D.) —  
now opow stała  w Polsce organizacja, w której biorą u- 
dział następujące firmy: Standard E lectric Co; Siemens; 
Fabryka Kabli w K rakow ie; Kabel Polski — Bydgoszcz; 
Fabr>ka Kabli „S k od a" —  O kęcie pod W arszawą.

3. A . E. G. (Pow szechne Tow arzystw o Elektryczne) 
Berlin.

4. Siemens Brothers —  Londyn łącznie z krajową 
firmą „N orblin, B -cia  Buch i W erner".

5. Felten i Guilleaume —  Miihlheim, reprezentow a­
ny przez krajową firmę B -cia  Bergman.

O dczytanie ofert zajęło ok o ło  3 godzin czasu, przy­
czem  okazały się pow ażne różn ice w oferow anych c e ­
nach. N iektóre z firm zgłosiły gotow ość uruchomienia 
w Polsce fabryk dla w yrobu wszystkich części potrzeb ­
nych dla budow y kabli m iędzym iastowych, przedew szy­
stkiem samych kabli, cew ek  i wzm acniaków. U ruchom ie­
nie produkcji krajow ej w tym dziale teletechniki b y ło ­
by ze wszech miar wskazane i M inisterstwo P. i T. p o ­
czyni niewątpliw ie w tym kierunku odpow iednie sta­
rania.

Z pow odu różnego opracow ania poszczególnych  
ofert porównanie natychm iastowe cen okazało się n ie­

możliwe. O ferty zostały przekazane K ierow nictw u Biura 
K ablow ego przy M inisterstwie P. i T. dla dokładnego 
przestudjowania i porównania, poczem  pow zięta będzie 
ostateczna decyzja.

Ogólna suma kosztów  budow y pierwszej linji k ab lo ­
wej według oferow anych  cen waha się w  granicach od 
45.CD0.000 do 55.000.000 złotych . Jak widzim y sprawa bu­
dow y tak potrzebnych i korzystnych pod w zględem  g o ­
spodarczym  i skarbow ym  kabli m iędzym iastowych w e ­
szła nareszcie na tory zupełnie realne.

M inisterstwo P. i T. uzyskało już znaczniejsze k re ­
dyty i wykonanie całej magistrali kablow ej od W arsza­
wy przez Łódź — K atow ice do Cieszyna z odgałęzie­
niem do K rakow a i G liw ic przewiduje się najdalej w c ią ­
gu lat trzech.

SPECJALN Y STOP DO RDZENI CEW EK  PU P IN A . 
Zdawna znanym jest fakt, że tłumienie na długich linjach 
telegraficznych i telefonicznych  zm niejszyć można, zw ięk­
szając indukcyjność linji.

W prow adzone zostały w ięc cew ki Pupina o rd ze ­
niach żelaznych. Rdzeń ten stanowi szereg zw ojów  cien ­
kiego drutu żelaznego, lakierow anego dla m ożliw ie jak- 
najw iększego wyelim inowania prądów  w irow ych. Na­
stępnym etapem rozw oju  by ło  w prow adzanie rdteeni 
pi rścieniow ych z drobno m ielonych ziarn żelaza, spra­
sow anych z szelakiem pod  ciśnieniem kilku tysięcy at­
m osfer. Dla nadania ziarnom żelaza żądanych w łaści­
w ości, żelazo otrzym ane by ło  na drodze elektrycznej. 
Osad zdjęty z elektrod był następnie m ożliw ie jaknaj- 
drobniej mielony, potem  dop iero  prasowany z szelakiem

R dzenie tego rodzaju daw ały "nacznie jednorod- 
niejsze w łaściw ości m agnetyczne i jednolitszą oporność 
pozorną, niż rdzeń z drutu żelaznego.

R ozw ój sieci telegraficznej i telefonicznej, a szcze ­
gólniej zagęszczanie tej ostatniej w w iększych  miastach, 
pociągnął za sobą kon ieczność w ielk iego skupienia w 
podziem nych kanałach kablow ych  cew ek  pupinow skich. 
A  że cew ki te muszą być  chronione przed w ilgocią, a 
w ięc zam ykane w herm etycznych puszkach, okazało się 
bardzo pożądanem zm niejszenie ich rozm iarów. Zm niej­
szeniu rozm iarów cew ek  o rdzeniach prasowanych p rze ­
ciw staw iała się kon ieczność nadania im określonych w ła ­
ściw ości m agnetycznych, o których  decydu je przenikal- 
ność m agnetyczna materjału.
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D opiero w 1919 r. w ynaleziony został stop o zna­
cznie silniejszej od żelaza przenikałności. Stepem  tym 
jest perm alloy o składzie ok o ło  80% niklu i 23% żelaza, 
przyczem  wielką rolę odgryw a specjalne ich traktow a­
nie cieplne, a m ianow icie po pow olnem  silnem nagrze­
waniu ch łcdzi się stop gw ałtownie. Dzięki znacznie 
w iększej przen k a łn ości m agnetycznej, można by ło  
zm niejszyć rozm iary rdzeni i cew ek , nie zm niejszając 
skuteczności ich działania.

(Tlgr. Tlph. Jour. 160, 1928).
PRÓBY N A D A W A N IA  PRZEMÓWIEŃ Z POSIE­

DZEŃ LIGI NARODÓW. Sekretarjat Ligi N arodów  zor­
ganizow ał próby  przesyłania drogą radjow ą do poza ­
europejskich krajów  przem ów ień z posiedzeń  Ligi N a­
rodów .

M ikrofon  sali posiedzeń w łączon y  jest do m iędzy­
narodow ej sieci telefonicznej, która łą czy  go z holen ­
derską stacją nadawczą w K ootw ijk  o m ocy 25 KW
i długością fali 18,4 m.

W  ostatnich dniach, jak donoszą „D aily  N ew s", u- 
m ożliw ione zestało słuchanie na sali zebrań przem ó­
wień w swoim  rodzimym języku.

D zieje się to w następujący sposób : D okoła  m ó w ­
nicy w odległości dobrego słyszenia, siedzi sze /eg  tłu ­
m aczy, z których  każdy m ówi w innym języku. Każdy 
z nich ma lekki mikrofon w gum owej opraw ce, tłum ią­
cej postronne głosy i hała :y . Tłum ienie jest tak silne, 
że m ikrofon reagow ać m oże tylko na głos danego tłu ­
macza. Z mikrofonami po łączone  są wzm acniaki lam ­
pow e, w łączone w obw ody słuchawek przy odp ow ied ­
nich stołach.

Zadaniem tłumacza jest tylko płynne tłum aczenie. 
Okazuje się, że tłum aczenie bezpośrednie przem ów ień 
jest znacznie mniej m ęczące i mniej zaw iera b łędów , 
jak tłum aczenie z notatek, lub stenogram ów.

Słuchacze kładą na uszy słuchawki i póty obra ­
cają odpow iedni przełącznik, p ók i nie usłyszą przem ó­
w ienia w danym języku. M anipulowanie innym prze­
łącznikiem  pozw ala zm ieniać natężenie głosu.

Słuchaw ki poddaw ane są sterylizacji.
W  ten sposób można siedzieć k o ło  m ów cy w sali 

zebrań i słyszeć jego przem ówienia w swoim rodzimym 
języku.

W  chwili obecnej odbyw ają się próby utrwalania 
tych tłum aczeń tak, aby m ogły one być dokumentem 
rozstrzygającym  w razie sporów . P raw dopodobnie p od ­
czas następnej już sesji Ligi N arodów  uruchomiona b ę ­
dzie mała stacja nadawcza, któraby łączy ła  salę p os ie ­
dzeń z „P ałacem  pracy", co  pozw oliłob y  w prost w P a­
łacu Pracy utrwalać przem ówienia.

(Tlgr. Tlph. Jour. 160, 1928).

KOMUNIKACJA TELEFONICZNA Z OKRĘTAMI.
Niem iecki Zarząd P. i T. przeprow adza próby  nawiąza­
nia stałej kom unikacji radiotelefonicznej z okrętam i pły- 
nącemi po Atlantyku. Używa się w tym celu radjcstacji 
w N orddeich, położonej na p ółn oc od Emden. Próby 
dają rezultaty zupełnie zadaw ałniające. P rzeprow adzo­
no m iędzy innemi z dobrym wynikiem  rozm ow ę pom ię­
dzy M inisterstwem  P. i T. w Berlinie, a okrętem  n ie­
mieckim, płynącym  do A m eryki. Zam ierzone jest w pro­
w adzenie regularnej komunikacji telefonicznej dla użyt­
ku podróżnych statków transoceanicznych z m ożnością 
w yw oływ ania dow olnego abonenta sieci n iem ieckiej
i odwrotnie.

TELETECHNIKA NA W YSTA W IE  PRASOWEJ  
. PRESSA" W  KOLONJI. Największą z wystaw n ie ­
m ieckich w »oku bieżącym  jest m iędzynarodow a w ysta­
wa „P ressa" w Kolonji, w  której biorą udział przedsta­
w iciele prasy niemal wszystkich krajów  cyw ilizow anych.

Staraniem kilku najważniejszych agentur telegra­
ficznych (W olffa , Telegraphenunion, Transoceanicznego
i Eurcpe-Press) zorganizow ano dział teletechniki, będą ­
cej specjalnie na usługach prasy. Zw iedzający wystawę 
m oże raoczn ie  się przekonać ilu i jak różnorodnem i 
środkam i rozporządza w spółczesne dziennikarstwo w c e ­
lu jak najszybszego komunikowania w iadom ości. Mamy

tu zatem szereg najnow s-ych  instalacyj z działu p o cz to ­
w ego, telegraficznego, telefon icznego i radjowego.

W szystkie te połączenia  wykazane są schem atycz­
nie na w ielkiej mapie o wymiarach 14 X  7 metrów, 
obejm ującej przestrzeń od Chicago aż do M oskwy.

Jako now ość w dziedzinie telegrafu dem onstrow a­
ny jest sześciokrotny multiplex, pracujący zmiennenn 
prądami o różnej częstotliw ości.

Z pośród now ych aparatów  telegraficznych najbar­
dziej reklam owany jest przyrząd Lorenza, drukujący 
na odległość, przypom inający n ieco amerykański tele- 
typ M orkrum - Kleinschmidta.

Poglądow o wykapano rozw ój dalekobieżnych  kabli 
podziem nych 'telegraficzno - telefonicznych  w Europie, 
przyczem  na w ielkiej mapie linje tych kabli oświetlane 
są za pom ocą lamp neonow ych.

D em onstrowany jest rów nież aparat przesyłający 
rysunki na odległość od K olonji do Berlina systemem 
Siemens - Karolus —  Telefunken.

W  dziale telefonicznym  najbardziej zwracają uwa­
gę stacje autom atyczne n iem ieckie Siemensa i Halskego 
craz am erykańskie systemu „R otary".

Radjotelegrafja zajmuje rów nież pow ażne stanow i­
sko: w r.posób poglądow y można łatw o zdać sobie spra­
wę z w ielkiej różnicy, jaka zachodzi obecn ie pom iędzy 
stacjami nadawczem i systemu m aszynowego i lam p ow e­
go. Jako ostatnie słow o w tym kierunku demonstrowa 
na jest stacja 6 -cio  lam powa systemu R eico —  Rf. 266.

Specjalny dział pośw ięcony jest sposobow i nastra­
jania stacyj odbiorczych  na daną długość fali oraz środ­
kom  mającym na celu usuwanie różnych  przypadkow ych 
b łęd ów  i uszkodzeń.

„P ressa" daje zatem  zw iedzającym  bardzo dokładne 
po jęcie  o w spółczesnym  rozw oju  teletechniki w e w szy ­
stkich jej działach.

(T. F. T. 6, 1928).

TELEFONY I TELEGRAF W  STANACH ZJEDNO­
CZONYCH A. P. W  uzupełnieniu artykułu zam ieszczo­
nego w Nr. 3 naszego pisma, pedajem y jeszcze kilka 
zajm ujących szczegółów  dotyczących  telegrafu i te le fo ­
nów w  Stanach Z jednoczonych . Zaczerpnięte są one ze 
sprawozdania, w ygłoszonego w niemieckim M inister­
stwie Poczt, przez sekretarza stanu dr. Feyerabend'a

Chociaż Stany udzielały koncesyij w ielu  prywatnym 
tow arzystw om  na eksploatację itelefonów i telegrafu, 
obecn ie jednak przeważna część wszystkich tych koń­
ce ;yj została przejęta przez jedno tylko tow arzystw o 
A m erican  Telephon and Telegraph Company, rozporzą­
dzające olbrzymim kapitałem  i m ające siedzibę główną 
w N ow ym  Yorku.

N ow y-Y ork  posiada największą sieć telefoniczną w 
A m eryce (przeszło miljon abonentów  i półtora miljona 
aparatów), a głów na centrala oraz głów ny zarząd n o ­
wojorskich  telefonów  m ieści się w olbrzymim budynku 
na 140 m etrów wysokim , mającym 32 pięter ponad i 5 
pięter pod  ziemią.

Przeszło 10% (120.000) abonentów  posiada już o b e c ­
nie ca łkow icie  autom atyczne telefony, jednakże nie d a ­
wnego systemu Strow ger'a, który okazał się zbyt k o ­
sztownym , ale systemu m aszynow ego, udoskonalonego 
przez tegoż wynalazcę.

W  opisanym gmachu m ieści się obecn ie sześć auto­
m atycznych stacyj, które zajmują 10 pięter. N iektóre 
pom ieszczenia, np. biura dyrekcji, urządzone są z n ie­
słychanym  wprost przepychem . Jedno z pięter posiada 
salę restauracyjną dla personelu, gdzie jednocześnie 
m oże jeść obiad 2000 osób. W  gcdżinach lunchu i o b ia ­
du przygrywa orkiestra.

Specjalne piętro pośw ięcone jest na urządzenia sa­
nitarne, gdzie stale pracuje 12 lekarzy i kilkadziesiąt 
sióstr miłosierdzia. Ogółem  zatrudnionych jest przeszło
30.000 osób. Pobory personelu w zresły od roku 1913-go
o 123%, podczas gdy koszty utrzymania podniosły się 
w tym samym czasie tylko o 70%. Przeciętnie te le fo ­
nistka zarabia ok oło  150 dolarów  m iesięcznie.

Praca jest dobrze wynagradzana, lecz wzamian za 
to personel musi pracow ać n iezw ykle intensywnie, A m e­
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rykańskie prawo nie zna parom iesięcznego terminu w y ­
m ówienia, urzędnik zaś zaniedbujący swe obow iązki 
m oże być zw olniony n iezw łocznie.

Gmach Centralnej stacji w New Yorku kosztow ał 
15 m iljonów dolarów , a podobne gmachy, acz n ieco 
mniejsze, pobudow ano rów nież w Chicago, Cleveland 
(O.), San Francisco i St, Louis.

Taryfy telefon iczne w różnych miastach Stanów 
nie są jednakow e. W  New Yorku już od roku 1928 za­
częto  przechodzić na taryfę zależną od  ilości rozm ów. 
Najmniejsza ilość w yw ołań, abonow anych rocznie w y ­
nosi 800, co  kcsztuje 45 dolarów ; następnie idą różne 
kategorje co  300 w yw ołań rocznie w ięcej, tak że naj­
wyższa —  z prawem do 6000 w yw ołań rocznie kosztuje 
225 dolarów . Za dodatkow e odległości pobiera się rów ­
nież specjalną opłatę.

Dr. F eyerabend zaznacza, że nie należy jednak w nio­
skow ać, jakoby telefony w Stanach b y ły  drogie, bo  d o ­
lar ma tam tylko taką cenę nabyw czą, jak w Niem czecn 
marka.

Telegraf w 85% koncentruje się w rękach jednego 
tow arzystw a W estern Union Telegraph Co i jest d a le­
ko bardziej rozpow szechniony w U. S. A . niż w N iem ­
czech. Tak w roku 1926 wym ieniono w Stanach 215 m i­
ljonów  depesz, a w N iem czech tylko 36,3 miljony.

Telegrafy działają nadzw yczaj szy­
bko i sprawnie. Coraz szersze zasto­
sowanie znajduje aparat telegraficzny 
teletyp, używany rów nież przez niektó­
re w iększe firmy handlowe.

N iezwykle szybki i intensywny ro ­
zw ój te lefonów  i telegrafu w Stanach 
dr. Feyerabend przypisuje temu, że 
znajdują się one w rękach przedsię­
biorstw prywatnych. Tak np. A . T. 
and T. Co w ykonało robót w jednym 
tylko 1927 roku na 377 m iljonów d o ­
larów  i z łatwością uzyskało niezbędne 
na to fundusze. Jędnakże spraw ozda­
w ca nie sądzi, żeby  N iem cy miały 
rów nież przejść na system koncesyjny, 
poniew aż, jego zdaniem, telegraf i te ­
lefon winny ze w zględów  politycznych  
pozostać w rękach państwa.

(T. F. T. 4, 1928)

ROZW IJANIE SKRÓCONYCH  
ADRESÓW  TELEGRAFICZNYCH.
Rozwijanie skróconych adresów  tele­
graficznych w w ielkich ośrodkach 
przedstawiało dość znaczne trudności.
Została ta kwestja pom yśln :e rozw ią­
zana w N iem czech. Zastosow ano tam m ianowicie cyn ­
kow e klisze, za pom ocą których  można odrazu na bla 'i- 
kiecie odbić adres rozw inięty. Do odgiętego brzegu k li­
szy można przytw ierdzić kartkę tekturową z w ypisa­
nym na niej adrecem  skróconym . W szystkie klisze u ło ­
żone są w achlarzow ato w porządku alfabetycznym , je ­
dna serja klisz oddzielona od drugiej czerw oną tekturą.

Ułatwia to niezmiernie rozwijanie adresów  sk ró­
conych i drukuje adresy bez b łędów .

(Journ. Telegr. 4, 28).
BADANIE SKURCZU RĘKI TELEGRAFISTÓW.

Z inicjatyw y Zrzeszenia angielskich urzędników  p o cz to ­
w ych „A ngielski instytut przem ysłow y do badania zm ę­
czen ia" podjął studja nad powstawaniem  skurczu ręki 
telegrafistów . M iało to na celu nie tyle leczenie, co  ra ­
czej wyjaśnienie, na czem  polega  skłonność w rodzona 
do tego cierpienia.

Podjęte zostały psychofizyczne badania grupy cier­
piących  na skurcz ręki i grupy pracow ników  zdrow ych. 
Chodziło bow iem  o powiązanie tego cierpienia z jakąś 
określoną grupą cech  n erw ow o-psychicznych. M iędzy 
innemi badano z jaką szybkością  i dokładnością p o ­
szczególne jednostki w ykonyw ują różne ruchy, badano 
rów nież indywidualne psycho-neurotyczne skłonności.

W  wyniku tych badań okazało się, że jednostki cier­

D0 CZYTELNIKÓW!
Dla nawiązania ściślejszej 

łączności z naszymi czytelnika­
mi otwieramy specjalny dział 
w „Przeglądzie Teletechnicz- 
nym“ pod nazwą „Skrzynka 
Pocztowa".

Do działu tego prosimy 
kierować wszelkie zapytania 
z dziedziny teletechniki, jak 
również uwagi dotyczące lormy 
wydawnictwa, zamieszczanych 
artykułów, pożądanych zmian 
i ulepszeń. Zarówno pytania 
jak i odpowiedzi będziemy 
chętnie drukować w bieżących 
numerach „Przeglądu Teletech­
nicznego".

REDAKCJA.

piące na skurcz ręki przedew szystkiem  łatwiej ulegają 
zm ęczeniu mięśni, trudniej przychodzi im dokładne w y­
konanie szybkich ruchów , oraz mniej panują nad sw e- 
mi ruchami. Nie można by ło  jednak przeprow adzić d o ­
kładnego podziału ludzi na n iepodlegających  i pod lega­
jących  skurczowi, nie dało się rów nież ustalić jakiejś 
roztrzygającej próby  indywidualnej.

Skala schorzeń tego typu jest bardzo rozległa. Są 
jednostki, które po szeregu lat manipulowania kluczem  
telegraficznym , przestają w ogóle  panow ać nad mięśnia­
mi ręki —- nie mogą np. utrzymać w ręku szklanki, ani 
pióra. —  U jednych tow arzyszą temu ob jaw ow i bóle, 
inni nie odczuwają żadnych dolegliw ości.

Są i tacy, którzy nie mogą tylko pisać i nadawać, 
lecz mogą nawet grać na fortepianie i w ogóle  w yk on y ­
wać te czynności, z którem i związany jest ruch w ięk ­
szej grupy mięśni.

Jest w reszcie jeden typ chorych, którym  sprawia 
Ludność tylko nadawanie jakiejś określonej litery lub 
grupy liter, czyli nie mogą w ykonyw ać ruchów  w o k re ­
ślonym po sobie następstwie, zw iązanych z nadawaniem 
kresek i kropek.

Do tej chwili jednak nie zdołano ustalić psycho- 
neurotycznego typu, podlegającego temu cierpieniu, 

(Tlgr. Tfph. A ge. 12, 1928).

STĄTEK KIEROW ANY DROGĄ  
r a d j o w ą .  Korespondent specjalny 
„D aily  Telegraph" donosi z Malty, że 
pod jęto tam z pow odzeniem  próby k ie­
r o w c a  statkiem drogą radjową.

System połączeń  m iędzy kierują­
cym torpedow cem , a statkiem przypo­
mina układ połączeń  telefonji automa­
tycznej: p o  nastawieniu tarczy w y w o­
ław czej np. na numer 039, tenże nu­
mer odpow iada na statku kierowanym
i wprawia w  ruch odpow iedn i m r, 
chanizm.

Podczas dłuższych prób sygnały 
rozkazodaw cze w yw oływ ały  zaw sie 
pożądany efekt, dopiero w  ostatniej 
chw ili rozkaz zw olnienia biegu zaw iódł
i trzeba było przyholow ać*próbny sta­
tek do portu.

(Tlgr. Tlph. Jour. 160, 1927)

ROZWÓJ RAD JOKO M U N IKA- 
CJI KIERUNKOWEJ. Radiotelegrafi­
czne tow arzystw o M arconi'egu robi już 
ostateczne próby przesyłania rów n o­
czesnego na tej samej fali w iadom o- 

~  ści telefonicznych i telegraficznych 
Jeden aparat nadaw czy i jedna antena, jak twierdzi 
prasa codzienna, obsługiw ać będzie na jednej fali p od ­
wójną, przeciw sobną (duplex) linję telefoniczną, oraz li­
nję telegraficzną. Pisma codzienne donoszą ponadto, że 
budowana jest stacja próbna dla w irującego aparatu na­
daw czego, który obracać się będzie raz na minutę, wraz 
z integralną swoją częścią  —  reflektorem .

(Tlgr. Tlph. Jour. 160, 1928).

UDOSKONALENIA W  FABRYKACJI PORCELA­
NOWYCH CZĘŚCI APAR ATÓ W  ELEKTRYCZNYCH.
Dawniej przy  fabrykacji porcelanow ych  części apara­
tów , um ieszczano je w  kom orach-piecach , które ogrze­
w ano stopniow o do odpow iednio w ysokiej tem peratury 
poczem  studzono je pow oli.

O becny system p ieców  do wypalania znacznie upro­
ścił produkcję: piec stanowi długi tunel, w zdłuż k tó ­
rego przesuwać można w ózki na szynach. W  tunelu pa­
lą się palniki gazow e różnej w ielkości i temperatura 
zmienia się stopniow o wzdłuż tunelu. W ózk i posuwają 
się pow oli. Ten pow olny ich ruch zastępuje stopniową 
zmianę tem peratury pieca.

Ponadto części aparatów  o ustalonych już kszta ł­
tach i rozm iarach nakładane są w form y autom atycznie.

(Tlgr. Tlph. A ge. 12, 1928).
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